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j JĄ o e premjer Słuwek na Zamku 
| s Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Inis ef przyjął wezoraj premjera Stawka, 
który informował Pana Prezydenta 
o bieżących pracach rządu. 
Dwugodzinna rozmowa w cztery oczy z Kanclerzem Hitlerem | Wypadek samochodowy 

Wczoraj o godz. 8.08 przybył na |był min. Beck, trwały przeszło 5 go- Beek, który przez całe popołudnie Szymański. Ze strony niemieckiej 0- posła Guwrońskie$0 
„dworzec Friedrichstrasse w Berli- |dzin. zajęty był konferencjami polityczne- beeni byli minister spraw zagrani- (WIEDEŃ. Poseł Rzeczypospolitej 
nie pociąg pospieszny, którym przy- | W godzinach popołudniowych od- |mi w kancelarji Rzeszy. cznych Rzeszy von Neurath, premier | w Wiedniu p. Jan Gawroński wległ 
| jechał minister spraw zagranicz- | było się w amabasadzie R. P. w Ber- Wieczorem o godz. 20.30 kanclerz |Goering, ministrowie Blomberg i | dziś wypadkowi samochodowemu, 
{ ‘nych Beck wraz z otoczeniem i ro- |linie przyjęcie dla urzędników pol- | Hitler wydał na cześć ministra spr. | Goebbels, ambasador von Ribben- | wy, samochodzie prowadzonym przez 
dziną, skich, zatrudnionych w Berlinie o- | zagranicznych Becka obiad w gma- |trop, ambasador von Moltke oraz | posła Gawrońskiego znajdowała 
E Wysiadającego ministra powitali |raz przedstawicieli kolonji polskiej chu kancelarji Rzeszy. W przyjęciu |szereg wysokich osobistości z kół | się również jego małżonka oraz 
na dworcu: w imieniu kanclerza |w Berlinie. Licznie zebranych gości |tem uczestniczyli ze strony polskiej rządowych. 4 doradca finansowy Ligi Narodów: 
(Rzeszy podsekretarz stanu w kance- |przyjmowała małżonka ministra ambasador R. P. Lipski, dyrektor | Po obiedzie nastąpiło przyjęcie Z | przy Banku Austrjackim Rost vam' 
„lacji Rzeszy von Meisner, minister | Becka. gabinetu ministra Łubieński, radca |koncertem wydane przez kanclerza | Toenningen. Na jednym z zakrętów 
- spraw zagranicznych Rzeszy von | W późnych godzinach popołudnio- |ambasady R. P. Lubomirski oraz |w ogrodzie kancelarji Rzeszy. szosy, prowadzącej z Grinzig do Ka 
Neurath, podsekretarz stanu von |wych przybył również minister |attache wojskowy Polski płk. dypl. Denet. mano AA Gabrzsiił, i 
© “Buelow, dyrektor protokułu dyplo- l; 4 Are pr apasa e aE 
` matycznego hr. Bassewitz, dyrektor Głosy prasy berilñskiej | Sne LAE PEE NATE 
a + a Ac: BERLIN. Zainteresowanie opinji | twórcą „był Marszałek Piłsudski. | „Voełkischer Beobachter“ RAWA S yan own 
zagranicznych i ambasador Rzeszy niemieckiej wizytą ministra Becka | Spotkanie min. Becka z kanclerzem ‚zwraca uwagę, że wizyta min. Becka E Z MA DR: 
3 "w Warszawie von Moltke. znajduje wyraz nietylko w artyku- | Hitlerem — podkreśla „Narodowo- |jest pierwszą oficjalną wizytą pol- trunki, ad GoRÓSiE do Aei 
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Ze strony polskiej powitali mini- 
stra: ambasador R. P. w Berlinie 
, Lipski wraz z członkami ambasady, 
konsul generalny Staniewicz w ot- 
"czeniu członków konsulatu i człon- 
(ków delegacji polskiej do rokowań 
handlowych z dyrektorami Sokołow= 
skim i Rosem. Przybyli też bardzo 
Jicznie reprezentanci prasy niemiec- 
kiej i zagranicznej oraz korespon- 
denci pism polskich w Berlinie, 


Minister Beck wraz z otoczeniem 
i rodziną udał się następnie do. sa- 
lonów  recepcyjnych na dworcu. 
Przed dworcem ustawiona była kom 
panja honorowa sztafęt ochronnych 
S. S, która oddała ministrowi hono- 
ry wojskowe, orąz liczna publicz- 
ność. Min. Beck wraz z towarzyszą- 
cemi mu osobami udał się do amba- 


sady R. P., gdzie zamieszka w czasie. 


swego pobyti w Berlinie. 

Q godz. 10.45 minister Beck w to- 
warzystwie ambasadora Polski Lip- 
skiego złożył ministrowi spraw za- 
granicznych Rzeszy baronowi von 
Neurathowi w urzędzie spraw zagra 
nicznych przy Wilhelmstrasse wizy- 
tę, która trwała około 15 minut. 
Niezwłocznie potem udał się min. 
Beck pieszo w towarzystwie amba- 
sadora i ministra spraw zagranicz- 
nych Rzeszy do. kancelarji Rzeszy, 
gdzie straż sprezentowała broń. 
Adjutant wodza i kanclerza Rzeszy 

wyższy dowódca grupy Brueckner 
przyjął gości u wejścia i towarzy- 
szył im do Wodza. i 

Pierwsza konferencja ministra 
Becka z kanclerzem Hitlerem odby- 
"ła się w cztery oczy i trwała dwie 


O godz. 13.30 minister spraw za- 
granicznych vom Neurath wydał śnia 
„danie na cześć ministra Becka i jego 
małżonki. W śniadaniu wzięłi udział 
m. in. ambasador R. P. Lipski, am- 
basador v, Moltke oraz szereg wy- 
sokich urzędników Rzeszy, 

O godz. 16.30 rozpoczęła się w kan 
celarji Rzeszy druga konferencja 
ministra Becka z kanclerzem Hitle- 
rem. Podczas konferencji tej obecni 
byli również ambasador Lipski i mi- 
nister spraw zagranicznych von Neu 
rath. Konferencja ta trwała około 
'2 i pół godziny. Ogółem w ciągu dnia 
"wczorajszego konferencje, jakie gd- 


łach i komentarzach dzienników, 
lecz również w  depeszach kore- 
spondentów niemieckich z War- 
<szawy. Pozatem, cała prasa Łutej- 
sza podaje Streszczenie artykułów z 
„Kurjera Porannego",  „Kurjera 
Polskiego“ i „I. K. 0,“ “Polska trwa 
przy tradycji politycznej Piłsud- 
skiego” — („Deutsche Allg. Ztg.*), 
„Polityka Piłsudskiego będzie pro- 
wadzona dalej“ — („Lokał Anzei- 
ger“), „Kontynuowanie pracy po- 
kojowej „Nacht-Ausgabe' — glo- 
szą tytuły nad depeszami korespon- 
dentów warszawskich, 

„BERLIN. — Dzisiejsze wydania 
dzienników porannych donosząc o 
wizycie min. Becka w Berlinie z na- 
ciskiem stwierdzają, że w polskim 
ministrze spraw zagranicznych nowe 
Niemcy witają przedstawiciela wiel- 
kiej tradycji politycznej, której 
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PARYŻ. Wszystkie dzienniki po- y 
święcają wiele uwagi wizycie min. 
Becka w Berlinie. Prasa snuje róż- 
ne przypuszczenia co do tematu rozi 
mów berlińskich, 

„Le Matin* twierdzi, że w czasie 
rozmów berlińskich zostanie rozwa 
żona ogólna sytuacja polityczna w 
Europie bez przewidywania jakich- 
kolwiek określonych negocjacyj. 

„Le Temps“ zamieścił o wizycie 
berlińskiej min. Becka wstępny ar- 
tykuł, w którym zgóry zaznacza, że 
wizyta ta wywołała powódź domy- 
słów. Jedni chcą w niej widzieć zwy 
kły objaw kurtuazji i poprostu re- 
wizytę, jaką oddaje polski minister 
swoim kolegom niemieckim  Goeb- 


li w Warszawie. Drudzy, przeciw- 
nie — widzą w wizycie min. Becka 
wydarzenie pierwszorzędnego zna” 
czenia dla sytuacji w Europie środ 
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PARYŻ. — W czasie swego prze- 
mówienia na komisji finansowej Iz- 
by Deputowanych, premjer Laval o- 
świadczył m. in. co następuje: „Spe- 


belsowi i Goeringowi, którzy bawi-j 
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socjalistyczna korespondencja par- 
tyjna* — posiadać będzie tem więk- 
sze znaczenie, iż umożliwi omówie- 
nie kwestji stosunków polsko-nie- 
mieckich. „Korespondencja“ wyraża 
oczekiwanie, że wizyta berlińska da 
ministrowi Beckowi specjalne po- 
twierdzenie ducha pokoju, który ży- 
je dziś w Niemczech. 

„Deutsche Alg. Ztg.* oświadcza: 
Jest dziś pora przypomnieć, że kan- 
clerz Hitler w jednej z rozmów u- 
biegłego roku wyraził nadzieję, iż 
pakt z Polską nietylko na okres lat 
10, ale nazawsze usunie myśl sięga- 
nia po broń. 

„Kreutz Ztg.* wskazuje na konie- 
czność powtarzania takich wizyt w 
przyszłości celem wykazania, iż kon- 
takty podobne nie zagrażają w ni- 
czem interesom trzecich państw. 

Urzędowy organ narodowo-socjali 


kowej i wschodniej. Prawda jest — 
zdaniem dziennika — pośrodku. I- 
stotnie kurtuazyjna wizyta min. 
Becka w Berlinie budzi w dzisiej- 
szych warunkach politycznych wy- 
jatkowe zainteresowanie. Zaprosze- 
nie min. Becka do Berlina było wy- 
stosowane już dawniej i podróż by- 
ła zdecydowana jeszcze przed zgo- 
nem Marszałka Piłsudskiego. W 
Berlinie postanowiono zgotować 
min. Beckowi gorące przyjęcie. Nie 
zapomniano, że dzięki umowie nie- 
miecko-polskiej z r. 1934, Rzesza 
mogła uniknąć zupełnej izolacji, na 
którą skazywała ją polityka rządu 
narodowo - socjalistycznego i że 
dzięki Polsce rząd niemiecki mógł 
obalić projekt paktu wschodniego 
wzajemnej pomocy w formie, w ja- 
kiej pakt ten był proponowany w 
r. ub. Od tej chwili datują się po- 
między Berlinem a Warszawą ser- 


kulanci mie zwyciężą franka. Mamy 
świadomość naszej odpowiedziałno- | w 
ści i będziemy mieli odwagę. zrobić 


Co mówi prasa paryska? 


$pekulanci nie zdyciężą fi 


Tak przynajmniej uważa premier Laval 


wszystko, -co będzie niezbędne. Wszy | 


skiego ministra spraw zagranicz- 
nych w stolicy Rzeszy. Już w tem 
wyrażą się zmiana, jaka zaszła -w 
ciągu ostatnich 2 i pół lat w stosun- 
kach polsko-niemiieckich. Min. Beck 
może. być przekonany, że opinja nie- 
miecka z serdeczną sympatją powita 
jego przybycie zdając sobie sprawę 
z wielkiego jego udziału w dziele po- 
koju, zapoczątkowanem przez zmar- 
łego Marszałka Piłsudskiego oraz 
kanclerza Hitlera. 


Polska stara się od lat prowadzić 
politykę dobrego sąsiada zarówno z 
Niemcami, jak i Rosją i nie zmieni- 
ła swego postępowania. 

„Jesteśmy przekonani, że pobyt 
jednego z najbliższych współpracow- 
ników Marszałka Piłsudskiego w 
każdym razie przyczyni się do dal- 
szego umocnienia stosunków między 
Polską a Niemcami“, 
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deczne stosunki. 

Niezależnie od zagadnień bieża- 
cych natury ogólnej istnieje wiele 
spraw, które bezpośrednio łączą się 
ze stosunkami polsko-niemieckiemi. 
Min. Beck konferować więc będzie 
nietylko z min. Goebbelsem i Goe- 
ringiem, ałe również z kanclerzem 
Hitlerem, min. Neurathem i amba- 
sadorem Ribbentropem. Ta pierw- 
sza wizyta oficjalna polskiego mi- 
nistra Spraw Zagranicznych w Ber 
linie stanowi więc nowy fakt w hi- 
storji stosunków  polsko-niemiec- 
kich. 

Berliński korespondent „Intran- 
sigeant* donosi, że przyjęcie min. 
Becka w Berlinie miało charakter 
niezwykle uroczysty. Pierwszym ce 
lem wizyty polskiego ministra jest 
potwierdzenie przyjaźni polsko-nie- 
mieckiej, 
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stko, co uczynimy, będzie podykto- 
wane wyłącznie troską o interes o- 
gólu“, 


me g 


Radca van Toenningen wyszedł z 
wypadku bez szwanku, samochód 
zaś został poważnie uszkodzony. 


Rauschninę 
znowu na widowni 


Z Gdańska donoszą agencji Press: 

Wielkie wrażenie wśród ludności ! 
wolnego miasta uczyniła wiadomość 
o powrocie do Gdańska b. prezyden- : 
ta senatu, dr. Rauschninga. Dr. 
Rauschning przebywał dłuższy czas 
poza Gdańskiem przeważnie na tery 
torjum Polski. 

Powróciwszy obecnie do Gdańska, 
dr. Rauschning gromadzi koło sie* 
bie elementy narod.-socjalistyczne; 
niezadowolone z obecnej polityki se- 
natu i z sytuacji finansowo-g0spo- 
darczej w wolnem mieście. Wśród 
niezadowolonych znajduje się znacz- 
na grupa urzędników — obywateli 
Rzeszy niemieckiej, których pobory. 
i emerytury zagrożone są przez pro- 
jekty oszczędnościowe senatu gdań- 
skiego. 

Jak wiadomo, sesja sejmu gdań- 
skiego odroczona została do 15 sierp 
nia, dopiero też po tym terminie za- 
paść mogą decyzje w projektach osz- 
czędnościowych senatu. Opinja pu- 
bliczna w Gdańsku przywiązuje 
wielkie nadzieje do osoby dr. Rau- 
schninga i oczekuje decydującej roz 
grywki w łonie partji narodowo-soc 
jalistycznej w Gdańsku. 


x 
BERLIN. — Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Gdańska: 


Biuro prasowe senatu w. miasta ko- 
munikuje: W ciągu dnia wczorajsze- 
go policja polityczna aresztowała na 
stępujące osoby: nadradcę w stanie 
spoczynku Webera, radcę prokura- 
tury dr. Huefla, sekretarza wydzia- 
łu kryminalnego Rompza, dyrektora 
sądu krajowego Kuehna, urzędnika 
celnego Puttkamera, sekretarza po- 
licji kryminalnej Challa, dyrektora 
sądu krajowego Zaehlego i wachmi- 
strza policji Felskego. Stwierdzono, 
iż część aresztowanych brała udział 
w akcji antypaństwowej, zaś inni są 
pod poważnym zarzutem brania u- 
działu w tej działalności. Dalsze a- 
resztowania nastąpią. Dla dobra 
śledztwa szczegóły nie mogą być po- 


„dane do wiadomości. 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny „RUM-BA”” ZLODU RYBINSKIEOG. 
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PRAWO | Spuszezenie-m1 wode drugiego polskiego statku 


DO ŻYCIA 


Dziesięć pierwszych, dziecinnych 
lat, to niemal jedno i to samo w ży- 
ciu każdego człowieka; ta sama 
mniej więcej skala przeżyć, prag- 
nień, doświadczeń. Inaczej jest z or- 
ganizacją; w jej życiu 10 lat to mo- 
że być bardzo mało, lecz może być i 
bardzo dużo. Wiek, dojrzałość orga- 
nizacji zależy bowiem od jej dorob- 
ku; a tego metryką się nie mierzy. 

Związek Przemysłu Konfekcyjne- 
go obchodzi dziś uroczystość 10-le- 
cia swej działalności. Sądząc z ilości 
lat — jubileusz młodzieńczy; sądząc 
z dorobku — jubileusz owocnej pra- 
cy wieku dojrzałego. 


O tem, co zdziałał Związek, czy- 
tamy obszernie w zbiorowej pracy, 
wydanej z okazji jubileuszu. Niema 
w niej coprawda podziału! prac na 
wewnętrzne i zewnętrzne; lecz po- 
dział ten sam wynika z treści. Czy- 
tamy o szerokiej działalności Związ- 
ku na terenie zewnętrznym; o obro- 
nie interesów zrzeszonych, o licz- 
nych zabiegach, staraniach dla stwo- 
rzenia warunków, sprzyjających 
rozwojowi wytwórczości konfekcyj- 
nej. Ale to nie wszystko; i nie mo- 
że, nie powinno być wszystko; bo 
ten, kto zabiega, musi argumento- 
wać, a słuszności słów dowodzić czy- 
nem: żądając prawa do życia, do 
rozwoju, musi wykazać, że do życia 
jest zdolny. 

Wywalczenie dziesięć lat temu 
wyższej ochrony celnej dla konfek- 
cji było uzyskaniem prawa do życia. 
Podniesienie krajowej produkcji, 
jej zróżniczkowanie, zorganizowanie, 
danie konsumentowi towarów nie- 
gorszych i niedroższych, niż te, któ- 
re otrzymywał dawniej z zagranicy, 
nieograniczenie się do rynku wew- 
nętrznego, lecz sięgnięcie również 
po rynki zagraniczne — to było 
przeprowadzeniem dowodu, że prze- 
mysł konfekcyjny na przestrzeni 10 
lat „zrobił dobry użytek z prawa do 
życia. 

I jeżeli w walce o to prawo; o po- 
prawienie warunków bytu na róż- 
nych polach, rola Związku Przemy- 
słu Konfekcyjnego była znaczna,, to 
nie mniejsza zasługa przypadą 
Związkowi w udziale z tytułu wytę- 
żonej, wewnętrznej pracy organiza- 
cyjnej, zmierzającej do tego, aby u- 
zyskane prawa stały się nie laura- 
mi „na których spokojnie można Spo- 
cząć, lecz punktem 'wyjścia dla roz- 
woju aktywności, W pobudzaniu tej 
aktywności, w jej organizowaniu i 
racjonalizowaniu, w wynajdywaniu 
dla niej coraz to nowych dróg i za- 
dań, w ułatwianiu. rozwiązywania 
tych zadań — jednem słowem w ca- 
łej żmudnej, wewnętrznej pracy or- 
ganizowania swej branży, Związek 
Przemysłu Konfekcyjnego stanął na 
wysokości zadania. 

Związek zdał egzamin. Zdał go w 
pierwszych pięciu latach pomyślnej 
konjunktury, które zastaży przemysł 
konfekcyjny jeszcze bardzo młodym, 
mało przygotowanym do życia; zdał 
go też w ostatniem  pięcioleciu, w 
którem przed całem naszem gospo- 
darstwem stanął{najbardziej wyma- 
gający egzaminator — kryzys: 

Aby należycie ocenić wyniki egza- 
minu, nie wystarczy wysłuchać od- 
powiedzi; trzeba uwzględnić w ja- 
kich warunkach były dawane. Wa- 
runki te były szczególnie ciężkie w 
przemyśle konfekcyjnym. Jest to 
przemysł wysoce  rozproszkowany, 
zatomizowany. Ujęcie go w organi- 
zacyjne ramy musiało więc z natury 
rzeczy natrafiać na znaczne trudno- 
ści. Działalność Związku wykazuje, 
że najwłaściwszą formą obrony roz- 
proszkowanych interesów jest ich 
organizacyjna koncentracja. Rosną- 
ca z roku na rok liczba: członków 
Związku świadczy, że jest to argu- 
mient przekonywujący. 
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TRIEST. Dziś przy pięknej, 
necznej pogodzie odbyło 


się uro- 


gło dezacja z wiceministrem Doleża- 


em na czele. W skład delegacji 


czyste spuszczenie na wodę statku | weszli m. in. matka chrzestna stat- 


motorowego „Batory“ 
Monfalcone. Na 
przybyła z Warszawy specjalna de- 


w stoczni | ku Pani Barthel de Weydenthal, 
uroczystość tę | naczelny dyrektor linji Gdynia — 


ręttlantyckiego „Batory“ 


Ameryka Leszczyński, dyrektor de- 
partamentu morskiego ministerstwa 
przemysłu i handlu Możdżeński, 
prezes Rady nadzorczej linji Gdy- 
nia — Ameryka Szuyski« 


Mowy przedstawicieli opinji włoskiej 


TRIEST. O godz. 13.30 goście pol 
scy, którzy brali udział w uroczy- 
stości spuszczenia na wodę s/s, „Ba 
tory“, zgromadzili się na pokładzie 
okrętu „Ausonia“, gdzie dyrekcja 
zjednoczonych stoczni Adrjatyku 
podejmowała delegację polską śnia 
daniem. W czasie bankietu okręt 
„Ausonia* odbył przejażdżkę po 
wodach Adrjatyku wzdłuż brzegów 
półwyspu Istrji. 

Przed końcem bankietu zabrał 
głos prezes rady nadzorczej zjedno 
czonych stoczni Adrjatyku Giunta. 
Przypomniał on zeszłoroczną uro- 
czystość, podczas której spuszczo- 
no na wodę motorowy statek „Pii- 
sudski* i stwierdził, że Polska wy- 
świadczyła szczególny zaszczyt Trie 


stowi, powierzając stoczni w Mon- 
falcone budowę dwóch wielkich o- 
krętów, noszących imiona dwóch na 
rodowych bohaterów Polski. Nie- 
wątpliwie dajac imiona Piłsudskie- 
go i Batorego swoim największym 
okrętom, Polska pragnęła dać wy- 
raz uczuciom wielkim i głębokim. 
Stefan Batory był znakomitym wo- 
dzem i dlatego obrany był na kró- 
la Polski, w chwili bardzo donio- 
słej dla Rzeczypospolitej. Zasłynął 
jako Świetny organizator piechoty 
i jako zwycięski wódz, a ponadto 
utwierdził pozycję Polski na mo- 
rzu. Mojem zdaniem — mówił p. 
Giunta — Józef Piłsudski był je- 
szcze większy, a zwłaszcza nam, 
Włochom, znacznie bliższy. Od 


wczesnej młodości budził rewolucyj 
nego ducha w narodzie w walce o 
niepodległość, którą wywalczył dla 
swojej ojczyzny. 

Niebawem statek „Piłsudski“ od- 
płynie do Gdyni, która powsta- 
ła z małego osiedla rybackie- 
go. Statek ten nie zobaczy już obli- 
cza Wielkiego Wodza, który spoczął 
na Wawelu. Ale duch Zmarłego 
Marszałka Piłsudskiego panować 
będzie zawsze nad całą Polską. 

Następnie przemawiał wicemini- 
ster komunikacji Host- Venturi. 
Mówca oświadczył, że rząd faszy- 
stowski wierzy w dalszy rozwój pol 
sko-włoskich stosunków kultural- 
nych i gospodarczych. 


Przemówienie wiceministra Doleżala 


Zkolei przemawiał podsekretarz 
stanu w Min. Przemysłu i Handlu 
p. Doleżal, który wygłosił następu- 
jącą mowę: 

„W imieniu delegacji polskiej 
mam zaszczyt złożyć najgłębsze po- 
dziękowanie za hołd oddany Wiel- 
kiemu Odnowicielowi, Twórcy i Or- 
ganizatorowi państwa polskiego, 
Marszałkowi Piłsudskiemu, dzięku- 
jąc równocześnie za piękne i szcze- 
re słowa z powodu żałoby, która o- 
kryła Polskę. 7 

Przed kilku miesiącami przybyli- 
śmy do pięknej panów ojczyzny i 
znakomitego portu w Trjeście, aby 
uczestniczyć w wodowaniu statku, 
któremu nadaliśmy imię naszego 
Wodza Narodu Józefa Piłsudskie- 
go. 
I jakkolwiek uroczystość ta od- 
bywała się w ciemnym i posępnym 


ciły statek, błogosławiąc jego przy- 
szłym losom. 


dzieję, że ten statek, zbudowany w 
wielkiej stoczni italskiej Monfal- 


Podobnie dzisiaj w sercach na-| cone, służyć będzie dobrze pod ban 
szych, pogrążonych w smutku, żyje! derą polską rozwojowi polskiej po- 


słońce gorące i wieczyste czynów i 
myśli Marszałka Piłsudskiego, wzy 
wając nas do najtrwalszych wysit- 
ków, dyscypliny i największych o- 
fiar w służbie ojczyzny, 

Biorąc dziś udział w wodowaniu 
drugiego wielkiego okrętu polskie- 
go, zbudowanego przy udziale wie- 
kowego doświadczenia i genjuszu 
narodu italskiego, nadaliśmy mu 
imię wielkiego naszego króla Bato- 
rego, który był nietylko niestrudzo- 
nym i śmiałym obrońcą granic pol- 
skich, nietylko wielkim i zwycię- 
skim wodzem sił zbrojnych, ale po- 
nadto wielkim mężem stanu, który 
starał się stworzyć polską politykę 
morską i spotęgować wpływy pol- 


miesiącu grudniu, nagle zaświeciły| skie na starym Bałtyku. Żywię na- 


promienie italskiego słońca i ozło- 


tęgi morskiej. Jednocześnie jest mi 
bardzo przyjemnie stwierdzić, że z 
tytułu uroczystości dzisiejszej za- 
cieśniły się stosunki osobiste pol- 
sko-italskie, że budowa nowego stat 
ku jest dalszym rozwojem współ- 
działania technicznego i gospodar- 
czego polsko-italskiego oraz nowym 
etapem przyjaźni  polsko-italskiej. 


Mowę swoją zakończył p. wice- 


minister Doleżal toastem na cześć 
króla włoskiego, 


skiego. 
Po tem przemówieniu odczytano 


depeszę gratulacyjną, nadesłaną z 
Rzymu przez ambasadora Wysoc- 


kiego. 


Traktowanie ludności polskiej na Łotwie 


w oświetleniu prasy ryskiej 
RYGA. Podniesione w prasie pol-| polsko - łotewskie. 


skiej zarzuty ca do niewłaściwego 
traktowamia budności polskiej na 
Łotwie prasa ryska po długim na- 
myśle przyjęła jako „nieuzasadnio- 
ny“ atak przeciwłotewski, na który 
nie trzebą nawet odpowiadać. Ten 
uproszczony sposób rozumowania 
ułatwił prasie łotewskiej przejście 
do porządku nad wysuniętemi przez 
opinję polską zarzutami, a jedno- 
cześnie zaatakowanie Polski, iż nie 
przestrzega ona zasad zawartej 
ententy prasowej. Równocześnie 
wysunięte zostały pogróżki, iż akcja 
prasy polskiej zaszkodzi mniejszo- 
ści polskiej na Łotwie oraz popsu- 
je dotychczasowe dobre stosunki 


„Latvias Karejwis' pisze: Nie wi- 
dzimy potrzeby wdawać się w bez- 
celową polemikę z prasą polską co 
do stawianych Łotwie w tych arty- 
kułach zarzutów, możemy bowiem 
kategorycznie i stanowczo . stwier- 
dzić, że ani polska , ani żadna inna 
mniejszość nie są na Łotwie prze- 
śladowane i uciskane. Prasa polska 
napaściami swemi szkodzi tylko in- 
teresom polskich mieszkańców Ło- 
twy, szkodzi dotychczasowym do- 
brym stosunkom. Każde mieszanie 
się prasy obcego państwa — pi- 
sze dalej dziennik — do naszego ży 
cia wewnętrznego, zawsze i katego- 
rycznie odrzucimy, 


„Pedeja Bridi" pisze: Twierdze- 
nia prasy polskiej, bezpodstawne i 
absurdalne, utrzymane są w tonie 
tak nietaktownym, iż niema potrze- 
by odpowiadać na nie w formie 
polemiki. W każdym razie nie sprzy 
ja to przyjacielskim stosunkom mię- 
dzy narodem polskim i łotewskim, 
stanowiąc niedopuszczalne i nie- 
uzasadnione mieszanie się do na- 
szego życia państwowego. Intere- 
sującem byłoby dowiedzieć się, jak 
zdaniem polskiej prasy mogą te 
właśnie artykuły iść w parze z 
pięknemi słowami, jakie niedawno 
wypowiedziano w Warszawie pod- 
czas konferencji połsko - łotewskiej 
Ententy prasowej. (PAT). 


Koniec dyktatury Roosevelta? 


WASZYNGTON. — Spór pomię- 
dzy izbą reprezentantów a Białym 
Domem na temat reglamentacji spó- 
łek, posiadających koncesję na za- 
kłady użyteczności publicznej, na- 
biera poważnego znaczenia politycz- 
nego. Przedstawiciele administracji 


przyznają, że prezydent Roosevelt 
poniósł poważną porażkę. Opozycja 
zaś twierdzi, że ostatnie głosowanie 
w izbie równoznaczne jest z końcem 
dyktatury Roosevelta. Przeważa po- 
gląd, że prezydent będzie musiał w 
przyszłości stosować bardziej gięt- 


ką taktykę, aby uniknąć otwartej 
rewolty kongresu. 

WASZYNGTON. — Izba repre- 
zentantów uchwaliła całość projektu 
o spółkach 328 głosami przeciwko 
41. 


Niemcom nie spieszno do Ligi Narodów 


LONDYN. Agencja Reutera do- 
nosi:- odpowiadając w Izbie Gmin 
na zapytanie, minister spraw zagra 
nicznych sir Samuel Hoare oświad- 
czył; Rząd brytyjski starał się do- 


wiedzieć, na jakich warunkach 
Niemcy skłonne byłyby do powrotu 
lo Ligi Narodów. Rząd Rzeszy nie- 


| uważał, że nie może nie 


dodać do poglądów, które wyraził 
wobec ministra Simona dn. 9 kwiet- 
nia, a mastępnie w oświadczeniu 
kanclerza Hitlera z dnia 21 maja. 


wielkiego wodza 
Italji, szefa rządu Mussoliniego o- 
raz za pomyślność narodu wło- 


arom 


General Dreszer 
umin. Fioyar-Rajthmana 


Minister Przemysłu i Handłu p. 
Hemryk Floyar-Rajchman przyjął 
wczoraj prezesa Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej gen. Orlicz - Dreszera. 


Zmiany w ministerstwie 
spraw wewnetrznych 


Jedna z agencyj miejskich dono- 
si, że dotychczasowy naczelnik wy- 
działu bezpieczeństwa minister- 
stwa. spraw wewn. 
chamski objął stanowisko dyrektora 
biura personalnego tegoż minie 
sterstwa, Naczelnikiem wydziału 
bezpieczeństwa został p. Wacław 
Żyborski, dotychczasowy naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa wojewódza 
twą warszawskiego. 


Zebranie komitetu 
Zlotu jubileuszowego 
haicerzy 


W sali konferencyjnej Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych odbyła ' 
się wczoraj, pod przewodnictwem 
p. ministra Spraw Wewnętrznych, 
Kościałkowskiego, jako prezesa, ze-| 
branie Komitetu organizacyjnego, 
zlotu jubileuszowego harcerstwa., 
Sprawozdanie z dotychczasowej: 
działalności złożyli przewodniczący, 
poszczególnych sekcyj lub w imie 
niu ich zastępcy: podsekretarz sta>, 
nu Piestrzyński (sekcja urządzeń);, 
podsękr. stanu Bobkowski (sekcja 
komunikacji), woj. Grażyński (sek-' 
cja finansów), p. Henryk Kapiszew, 
ski (sekcja zagr.), mgr. Józef So- 


snowski (sekcja prasy i propazan- 


dy). 

Ze wszystkich sprawozdań wyni=, 
ka, że prace przygotowawcze dobie-' 
gają już końca oraz, że zakres im- 
prezy zlotowej jest bardzo rozległy: 
Ze sprawozdania z prac sekcji za= 
granicznej wynika, że udział har- 
cerzy polskich z zagranicy oraz 
skautów państw obcych będzie bar~ 
dzo liczny. Skautów cudzoziemskich 
przybędzie na zlot do Polski kilka! 
tysięcy. 


Sprawa wynośrodzenia 
za niewykorzystany urlop. 


Izba cywilna Sądu Najwyższegą 
wydala następujące orzeczenie: ' 

Pracownik, który nie skorzystał 
z należnego mu urlopu w ciągu ro-, 
ku kalendarzowego, mie może żądać | 
z tej przyczyny dodatkowego wys. 
nagrodzenia. 


Fala upałów na wybrzeżu 
polskiem 


JASTARNIA. Po 2-dniowej na- 
wałnicy z opadem deszczowym i 
licznemi wyładowamiami atmosfe=| 
rycznemi nawiedziła wybrzeże pol 
skie nowa fala upałów, 


Z wielkiej chmury 
mały deszcz 


PARYŻ. Dziś na posiedzeniu ko 
mitetu wykonawczego partji rady 
kalnej Herriot odczytał deklarację, 
w której podkreślił konieczność po« 
lityki oszczędności i potępił przygos 
towania do aktów gwałtu. Herriot 
żąda od partji radykałów, aby za= 
chowała swoją niezależność i dał 
do zrozumienia, że nie będzie za 
biegał o ponowny wybór na preze- 
sa partji na kongresie jpaździerni- 
kowym. : 

(Jak wiadomo depesze wczoraj 
sze zapowiadały bardzo ostre wy* 
stąpienie Herriota.). 


Habsburgowie moga wraca 
do Austeji 


WIEDEŃ. Rząd austrjacki posta 
nowił wnieść do Izb projekt usta- 
wy, znoszącej banicję członków by- 
łej dynastji Habsburgów i konfi- 
skatę ich mienia. 


Zgon Citroena 


PARYŻ. — Po dłuższej chorobie 
zmarł znany konstruktor i właści: 
ciel fabryki samochodów Adres 
Citroen. 


p. Stefan Ku- ` 


A 


s 


* 


(m). Przejściowy gabinet bułgar-| kierowanego przez b. premjera prof. 
ski Toszewa, powołany przez króla, Cankowa. Ruch ten skupia zwolenni 
Borysa w dn. 21 kwietnia rb, ma truf ków króla, przeciwników miesza- 
dne zadanie do spełnienia — zreali-| nia się armji do polityki i tych 
zowanie manifestu królewskiego, w, wszystkich, którzy mają już dość rzą 
którym jako najważniejsza sprawa | dów partyjnych. Szeregi „ruchu“ 
wysunięta została rewizja konstytu- rosną stale a jego przywódca są- 
cji w myśl zasad programu z 19 ma-| dzi, że stworzony przezeń program 
ja 1934 r., kiedy to w drodze bez-, skupi wszystkie dawne partje. Jeśli 


krwawej rewolucji obalone zostały, 
rządy parlamentarne w Bułgariji. 

W jakim kierunku pójdzie refor- 
ma konstytucji — niewiadomo. Je- 
dno jest tylko pewne, że o powrocie 
do dawnego systemu partyjnego nie 
może być mowy. Zreszta przywód- 
cy dawnych partyj wyzbyli się już 
całkowicie wszelkich złudzeń co do 
możliwości wskrzeszenia dawnego 
systemu rządów. Z drugiej strony | 
koncepcja organizacji stanowej, Wy- 
suwana przez przywódców przewro- 
tu z 19-go maja straciła wszelkie 
szanse powodzenia. Kraj, w którym 
80 proc. ludności stanowią właścia- 
nie nie nadaje się zupełnie do or- 
ganizacji stanowej. Przypuszczal- 
mie więc reforma ustroju pójdzie w 
kierunku ograniczenia praw parla- 
mentu, znacznej redukcji liczby po- 
słów, a przedewszystkiem wydatne- 
go wzmocnienia władzy królewskiej. 

Na pierwszy rzut oka wydaje się 
realizacja tych postulatów dość ła- 
twa. W rzeczywistości jednak spra- 
wa ta nie jest prosta. W Bułgarji to 
czy się wałka o władzę między trze- 
ma czynnikami: królem, armią i 
dawnymi przywódcami partyj. Po 
przewrocie 19 maja, dokonanym 
przez Kimona Georgiewa, przy po- 
parciu grupy „Zweno”, wpływy kró 
la były bardzo ograniczone. Za gabi 
netu gen. Zlatewa zdołał król wzmoce 
nić swój autorytet. Obecny gabi- 
net, cieszący się szczególnem zau+, 
faniem króla, ma poza zadaniem 
przeprowadzenia reformy ustroju, 
bardzo delikatną misję do spełnic- 
nia: odsunięcie od władzy rozpolity- 
kowanych oficerów z t. zw. Ligi O-| 
ficerskiej i zastąpienie ich zaufany | 
mi ludźmi. Musi tedy rząd postępo- | 
wać bardzo ostrożnie, aby nie doe! 
prowadzić do puczu wojskowego. 

Wpływy „Ligi Oficerskiej“ są 
dość znaczne. Według obliczeń do- 
brze poinformowanych obserwato-| 
rów życia politycznego Bułgarji naj 
2.700 oficerów czynnej armji, do Li, 
gi należy około 300-tu, z tego 50 o-| 
sób liczy radykalna grupa Damia- | 
na Welczewa, w której nurtują bar- 
dzo poważne tendencje republikań-' 
skie, Nawiasem zaznaczyć należy, że 
aktywność grupy Welczewa, która 
dążyła do całkowitego ograniczenia 
władzy królewskiej, przyczyniła się 
w swoim czasie do wystąpienia wier | 
nych królowi oficerów, którzy oba-| 
lili gabinet Georgiewa i utworzyli 
rząd gen. Zlatewa, 

Welczew, który uchodzi za inicja-| 
tora rozwiązania partyj politycz-| 
nych w Bułgarji i zwolennika bez-| 
względnej walki z nielegalnemi or- 
ganizacjami macedońskiemi, miał de | 
cydujący wpływ na swego zwolen= | 
nika, b. premjera Georziewa. Wel-. 
czew, bezwzględny wróg rządów par, 
tyjnych, uważa, że jedynie rzady kor 
pugu oficerskiego mogą uzdrowić 
kraj, zniszczony przez korupcję. 
Wpływy Wełczewa wśród ropolityko 
wanych oficerów wzrastają. z dnia 
na dzień. W każdym razie nie wy- 
grał on jeszcze swojej karty i są- 
dzić należy, że jeszcze odegra swoją 
rolę. 

W tym wypadku musiałby sobie 
zjednać włościaństwo. Ale tu mo- 
że Weleczew natrafić na trudność 
nie do pokonania. Chłop bułgarski 
jest bezwzględnie przeciwny ograni 
czeniu władzy królewskiej. 

Czy jednak obecny rząd bułgar- 
ski, oparty z jednej strony na zaufa 
niu królewskiem, a z drugiej — na’ 
większości armji, utrzyma się tak 
długo, aby mógł zrealizować, zapo=| 
wiedzianą w manifeście królewskim, 
reformę ustroju? Rząd Toszewa zda 
je się mieć wydatne poparcie ru- 
chu narodowo - socjalistycznego”, 


się to uda, będzie Cankow niewątpli- 
wie następcą Toszewa, 
Ale dawne partje są tylko pozor- 


nie rozgromione. Jeszcze dziś najpo- 
tężniejszą grupę polityczną w Bul- 


garji stanowią agrarjusze. 40 — 50! 


proc. ludności należy jeszcze do tej 
partji, rozwiązanej coprawda i po- 
zbawionej kierownictwa. Jedną z 
najwybitniejszych postaci w partji 
agrarjuszów jest Dymitr Giczew, bez 
względny przeciwnik rządów autory 
tatywnych. Udział Giczewa w gabi- 
necie Muszanowa osłabił jego zna- 


tyn w porada zony tom wojny 


czenie i wpływy, a z drugiej stro- 
ny nie ulega wątpliwości, że rządy 
obecne zrobiły o wiele więcej dla 
rolnictwa bułgarskiego, niż poprze= 
dnie rządy parlamentarne. Ten fakt 
może się stać przyczyną masowego 
przechodzenia agrarjuszy do szere- 
gów Cankowa, Welczewa i... komuni- 
stów, których wpływy, mimo repre- 
syj, ogarniają coraz szersze koła 
ludności. 


Kemal-AtatirkK i jego partja 


Historja tureckiej partji republi- 
kańsko - ludowej to równocześnie 
historja nowej Turcji. Nic też dziw 
nego, że kongresy tej partji, odby- 
wające się co cztery lata, są zawsze 
wielkim przeglądem, niejako rewją 
generalną wszystkich istotnie dziś 
twórczych sił państwa tureckiego. 
Właśnie niedawno odbył się w An- 
karze taki, czwarty zkolei, kongres. 

Turecką partję republikańsko-lu 
dową stworzył, jak wiadomo, Kemal 
Pasza, obecnie obdarzony zaszczyt- 
nym tytułem Kemal - Atatürk. Jest 
to nietylko w  najdosłowniejszem 
znaczeniu jego partja, ale też i je- 
go najukochańsze dzieło, najwięk- 
sze dzieło jego życia, dzieło, do kto- 
rego przywiązuje on większą wagę 
niż do wszystkich innych swych czy 
nów, do całej swej władzy i całej 
swej wspaniałej karjery politycz- 


nej. W wywiadzie, udzielonym kore 
spondentowi jednego z wielkich 
dzienników zagranicznych, oświad- 
czył kilka lat temu Kemal-Atatiirk, 
iż zawsze byłby skłonny powrócić 
do swych studjów i wyrzec się nie- 
tylko prezydentury, lecz nawet kie 
rownictwa armji, ale nigdy nie zgo, 
dziłby się zrezygnować z przewod- 
niczenia partji. „Bo partja jest uo-| 
sobieniem całej polityki państwa, | 
jego linji wytycznej, którą uważam 
zą jedynie słuszną i sprawiedliwą“ 
— wyjaśnił. 

Oczywiście, idea państwa totalne: 
go i partji, która tem państwem rzą 
dzi, nie jest wynalazkiem twórcy! 


Ciekawa Książka 0 


(h.) Problemy: Dalekiego Wscho- 


i du już od szeregu lat nie przestają 


nas interesować ani na chwilę; w 
ostatnich zaś kilku latach poprostu 
nie dają nam spokoju. Owo. słyn- 
ne „żółte niebezpieczeństwo', któ- 
rem straszono nas jeszcze w dzie- 
ciństwie, stopniowo i coraz wyraź- 
niej ku nam się zbliża, chociaż w 
innej postaci, niż wówczas to prze 
widywano. 


Dlatego też specjalnie zaintere- 
suje każdego z nas książką, wy- 
dana niedawno w Paryżu (Libr. 
des Champs Elysees) ptt „Les 
Tzars et les Mikados”. Autorem 
jej jest Maurice Larrouy, człowiek, 
który większą część życia spędził na 
Dalekim Wschodzie, który w Japo- 
nji, Mandżurji i w Chinach czuje 
się bardziej w domu, aniżeli w swo- 
im rodzinnym Paryżu. Ta jego o- 
statnią książka — to przekrój dzie 
jów starej rywalizacji Rosji i Japo- 
nji, których interesy ścierały się, 
wiodąc ku nieuchronnym  konflis- 
tom, przez nieustanne dążenie 
pierwszej z tych potęg ku posiada- 
niu otwartego morza, druziej zaś — 
ku rozszerzeniu swych terytorjów 
na lądzie. I z tej i z tej strony dą- 
żenie, wywołane istotną konieczno- 
ścią rozwojową, warunkami geogra 
ficznemi, naskutek których Rosja 
musiała się dusić bez „okna“ na sze 
rokie, swobodne fale oceanu, Japo- 
nja, zaś dusiła się w takimże sto- 
pniu na skromnej przestrzeni swych 
wysp. Jednym ze szczytowych pun- 
któw tego konfliktu była bitwa pod 
Czuszimą, zakończona żupełnem zni 


nowej Turcji. To idea dobrze obec- 
nie znana w całej Europie. Wielką 
wszakże zasługą Kemala - Paszy, 
świadczącą o jego talencie, jest to, 
iż potrafił on w swoich warunkach 
ideę tę zrealizować i że oparł swoją 
partję na najszerszych warstwach 
ludowych, osobiście, jako głowa pań 
stwa, stając na jej czele. Zresztą, 
w jego własnem przekonaniu, uda- 
ło mu się to przeprowadzić tylko 
dlatego, że ta idea musiała kiełko- 
wać wśród całego narodu, że nie zo 
'stełą mu narzucona zzewnątrz, ani 
w myśl jakiejś teoretycznej doktry- 
ny, lecz powstała samorzutnie w 
nim samym, jako skutek historycz- 
nego rozwoju i konieczności. 
Zasięg wplywów tureckiej partji 
republikańsko - ludowej obejmuje 
zupełnie całe państwo. Jest ona dziś 
nad wyraz potężna organizacją, zna 
komicie ,„zmontowaną”, docierającą 
wszędzie, do wszystkich przejawów 
życia i przejawy te normującą, kon 
solidując przez to państwo, które 
tylko dzięki temu mogło zwycięsko 
wyjść z walk i przewrotów, do głębi 


przeobrażających dawny ustrój, kul. 


turę i obyczaje. 
Obecny kongres partji odbył się 


przedewszystkiem pod hasłem wal-| 


ki z wybujałym indywidualizmem, 
pod hasłem konieczności podporząd 
kowywania się jednostek i wszel- 
kich organizacyj państwu. Etatyzm 
na całej linji i na każdem polu. Ha- 
sło niezupełnie bezpieczne: jako rea 


lizacja może pociągnąć za sobą nie- 
raz wyniki opłakane. 

Hasło to zresztą też bynajmniej 
nie jest ani nowe, ani oryginalne. 
Słyszymy je z wielu stron i niejed- 
nokrotnie przychodzi z niem u- 
porczywie walczyć. Charakterysty- 
czny i oryginałny jest natomiast 
fakt, że Kemal-Ataturk nie usiłuje 
wciągać młodzieży do swojej akcji. 
Dziwnem nawet wydaje się, że wła- 
śnie w państwie tak bardzo, tak par 
excellence młodem, jak Turcja, mło 
dzież pozostawiona jest niejako zu- 
pełnie poza nawiasem życia społecz 
nego, nie mówiąc już o politycznem. 
Żadnych organizacyj  młodzieżo* 
wych, żadnych związków, wychowa 
nie w duchu najściślejszego posza- 
nowańia hierarchji i dyscypliny, w 
myśl młodotureckich zasad postę- 
pu, bez wszelkiego oparcia o prze- 
szłość, nawet z zupełnem wyelimi- 
nowaniem nauki o niej. 

Fakt ten daje istotnie bardzo wie 
le do myślenia i wiele nasuwa wąt- 
pliwości. Pominąwszy już takie, 
czy inne zastrzeżenia natury peda- 
gogicznej — stawia on wielki znak 
zapytania co do tego, o czem tak spe 
cjalnie pragnie świat cały przeko- 
nać Kemal - Atatirk, że jego par- 
tja wyrosła z istotnych i najgłęb- 
szych idei, nurtujących tureckie 
społeczeństwo i że nie jest ona 
czemś, siłą i zzewnątrz ogółowi tė- 
go społęczeństwa narzuconem. 

H. 


diiejach konflikt rosyjsko apońskiego 


szczeniem rosyjskiej floty. Ku dru- 
giemu szczytowi (jakiemu, tego je- 
szcze niepodobna przewidzieć), kro 
czy obecnie Japonja w swym — zdą 
wałoby się tak wspaniale zwycię- 
skich — pochodzie poprzez Azję. 
Dzisiaj bowiem sytuacja zmieniła 
się radykalnie, jakkolwiek flota ro 
syjska jest w stosunku do floty ja- 
pońskiej nieporównanie słabsza na- 
wet, niż była wówczas, w r. 1900. 
Lecz, tak właśnie, jak wtedy Rosja 
musiała walczyć w olbrzymiej odle 
głości od centrum kraju, od swego 
naturalnego oparcia i bazy — tak 
samo dzisiaj musiałaby walczyć Ja- 
ponja — gdyby do wojny przyszło 
— w kraju dalekim i wrogim, o ty- 
siące kilometrów od ojczyzny, W 
klimacie przytem najbardziej nieod 
powiednim dla swego żołnierza. 
Przypominałoby to również z nie- 
jednych względów tragiczny pochód 


że nawet, że właśnie z tego przede- 
wszystkiem powodu Japonja nie de- 
cyduje się na zbrojny konflikt z Ro 
sją, pomimo tak bardzo militarysty 
cznych nastrojów ogółu swego spo- 
łeczeństwa — i pomimo to, że z 
każdym rokiem zmniejszają się szan 
se zwycięstwa jej w tym konflikcie. 
Z chwilą bowiem, gdy Rosja zdoła 
rozbudować swoją flotę, gdyby zwła 
szcza zdołała utorować jej drogę 
przez ocean Arktyczny, sytuacja Ja 
ponji w tym ewentualnym konflik- 
cie powinna się stać zupełnie bez- 
nadziejna. 

Książka M. Larrouy zaintereso- 
wać nas może jeszcze z jednego 
względu. Jest ona cała jednym wiel 
kim krzykiem propagandy ku rozbu- 
dowie floty.  „Historja świata, 
wbrew wszystkiemu, co nam się mio 
że wydawać, rozstrzygała się za- 
wsze nie na łądzie, lecz właśnie na 


Napoleona w r. 1812-ym. Być mo-| morzu“ — twierdzi autor. 


Kto reprezentuje prawa autorskie 


Marszałka Józefa Pilsudskitgo 


Wojskowe biuro historyczne na- 
desłało następujący komunikat: 

„Podaję do wiadomości, że na 
podstawie otrzymanych pełnomoc- 
nietw, w dalszym ciągu jestem je- 
dynym reprezentantem i pełnomoc- 
ńnikiem co do, praw  autorskicn 
Pierwszego Marszałka Polski Jó- 
zefą Piłsudskiego (prace pisarskie, 
fotografje, portrety itp.) w krajui 
zagranicą. Obowiązują umowy w 
tych sprawach tylko te, które są 
podpisame przez Ś. p. generała Jul- 


jana Stachiewicza przed 20.9. 1934 
r. i przezemnie od tej daty. 

Do zastępowania mnie w prowa- 
Izeniu spraw z tem zwiazanych, 
udzielania informacyj i przeprowa- 
dzania pertraktacej, upoważniony 
jest przezemnie tylko mjr. dr. Wac- 
ław Lipiński. 

(Wszelkie postępowanie z naru- 
szeniem tej drogi będzie ścigane 
sądowanie. 

Edward Perkowicz 
ppłk. dypl/ 


„w związku n planami reorganiza- 
cji gospodarki budżetowej T.K.K.T. 
dotychczasowy dyrektor finansowy 
tej instytucji p. major Jasieński, t- 


stąpił ze swego stanowiska. 


KONCERT CHÓRU DANA W BER- 
LINIE. W dniu 26-ym b. m. odbędzie się 
w Berlinie koncert chóru Dana. Kon- 
cert ten miał się odbyć w maju, z powo 
du jednak polskiej żałoby narodowej, o- 
dłożony został do lipca. 

PRZENIESIENIE HISTORYCZNEGO 
KOŚCIOŁKA. W najbliższym czasie na- 
stąpić ma rozebranie i przeniesienie hi- 
storycznego kościołka drewnianego w 
Knurowie, pochodzącego z 16 wieku do 
Chorzowa, na podstawie umowy między 
gmina Knurowa a Chorzowem. Kościo- 
tek stanie na Górze Wyzwolenia. 

100 LAT SZTUKI BUŁGARSKIEJ, 
W Sofji odbyło się uroczyste otwarcie 
wystawy retrospektywnej p. n. „Sto lat 
sztuki bułgarskiej”, urządzonej pod pro 
tektoratem króla Borysa, z inicjatywy 
T-wa Przyjaciół Sztuk Pięknych, Otwar 
cia wystawy dokonał minister oświaty. 
Wystawa zawiera dzieła sztuki, wypo- 
życzone ze zbiorów publicznych i pry- 
watnych, m. in. 40 obrezów ze zbiorów 
króla Borysa. 

Do inicjatorów wystawy należy m, in, 
poseł Rzeczypospolitej Tarnowski, któ- 
ry po otwarciu wystawy wydał w sało- 
nach poselstwa przyjęcie, w  którem 
wzięli udział liczni przedstawiciele sier 
artystycznych Solji. 

WYSTAWA KU CZCI FIRDUSIEGO 
W MOSKWIE. W Muzeum Sztuk Pięk- 
nych otwarta została wielka wystawa 
p. n. „Firdusi i stosunki literacko -arty- 
styczne między Iranem a Gruzją”, Szcze 
śólnie interesująco przedstawia się 
część wystawy, poświęcona sztukom 
pięknym Iranu. 

ŚWIATOWY KONGRES FEDERA- 
CJI STOWARZYSZEŃ WYCHOWAW- 
CZYCH. W dniach 10 — 17 sierpnia 
1935 r. odbędzie się w Oxfordzie Świa- 
towy Kongres Federacji Stowarzyszeń 
Wychowawczych, 

(W tym samym czasie i w tem samem 
mieście obradować będą dwa zjazdy, a 
mianowicie: Kongres Międzynarodowej 
Federacji Związków Szkolnictwa Śred- 
niego oraz Kongres Międzynarodowej 
Federacji Związków Nauczycielskich. 


Nuhożeństwo żałobne 
ku czci b. posła Szwajtarji 
.p.dr. de Segesser-Brunegg'a 


Wczoraj w kościele $. S. Kano- 
niczek (pl. Teatralny) numcjusz 
papieski msgr. Marmaggi odprawił 
w asyście licznego kleru żałobne 
nabożeństwo za spokój duszy mini- 
stra madzwyczajnego i posła peł- 
momocnego Szwajcarji w Polsce śp. 
dr. Hansa-Albertą de Segesser-Bru. 
negg'a, zmarłego dnia 3 czerwca 
b. r. w Bad-Nauhekm. 


Na nabożeństwie obecni byli: ro- 
dzina Ś. p. posła Segesser - Bru- 
negg'a, podsekretarz stanu M. S. Z. 
Jan Szembek, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego M.S.Z. dr. Karol 
Romer, szef kancelarji cywilnej 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
dr. Stanisław Świeżawski, korpus 
dyplomatyczny z ambasadorem 
Francji Leonem Noelem oraz wszy- 
scy członkowie poselstwa szwajcat- 
skiego w Warszawigę 


s 


Życie Corneliusa Vanderbildta 


- « ir a - 


Znakomity dziennikarz I popularny powieściopisarz odrzacił... 


mlijony swego ojca 


(s-f) Cornelius Vanderbildt nie | siostrzyczką, gazetę, którą odbijał 


jest miljonerem. Jest skromnym potem na hektografie i rozdawał 


dziennikarzem i autorem kilku cie-| 
kawych ksiażek. Miljony ma oj- 
ciec jego, z którymi syn nie chce; 
mieć nic wspólnego. 

' Do piętnastego roku życia godny 
spadkobierca miljonów, wychowy- 
wał się Cornelius tak, jak wszystkie 
dzieci nababów amerykańskich. 
Uczono go języków, boksu, pływa- 
nia, strzelanią do celu. Umiał do- 
skonale tańczyć, znał sztukę jach- 
towania, umiał wiosłować, znał 
świetnie zasady szermierki i nie 
miał najmniejszego pojęcia o tem, 
że jeden z jego dziadków, stary van 
der Bilt był zwykłym handlarzem 
watzyw. 

Dzieciństwo Corneliusa upłynęło 
w wspaniałym pałacu na piątej 
"Avenue i na pokładzie luksusowego i 
jachtu jego ojea. Jego kolegami by 
li synowie innych miljonerów, mie 
szkający jak i on na tej samej pia- 
tej Avenue i pływający jak on, poi 
wodach oceanu na luksusowych 
statkach, 

Rodziców swoich widywał Corne- 
lius dwa razy dziennie. Rano o 
dziewiątej jadł z nimi śniadanie, a 
o piątej popołudniu wolno mu było 
wejść na chwilę do salonu i przy- 
witać się z gośćmi, których rodzi- 
ce zaprosili na popołudniową her- 
batkę. 

Kiedy miał piętnaście lat, był już; 
doskonale wychowanym młodym | 
gentlemanem i święcie był przeko-, 


| 


nany o tem, że wszyscy ludzie na| 
świecie, a w każdym razie wszyscy. 
ludzie w Ameryce prowadzą taki. 
sam tryb życia, jak on. O pienią- 
dzach nie miał najmniejszego wyo- 
brażenia. Nigdy sam nie nie kupo- 
wał i... nigdy sam nie wvehodził na 
ulicę, 


WOJNA. 


Na wiosnę 1917 roku dowiedział 
się Cornelius od nadwornego ku- 
charza swego ojca, że Ameryka po-, 
stanowiła wziąć udział w wojnie 
światowej i że ogłoszona została 
ochotnicza mobilizacja. Rano, pod- 
czas Śniadania powiedział matce, 
że chce wstąpić do wojska. Odpo- 
wiedziała mu z godnością, że ,,so- 
bie tego nie życzy“ i uważała spra-| 
wę za wyczerpaną. 


NARESZCIE SAMODZIELNY. 


Ale Cornelius nie dał za wygra- 
ną. Pierwszy raz w życiu wyszedł 
sam na ulicę i w pierwszem biurzej 
werbunkowem zapisał się na listę 
ochotników. 

Matka na wiadomość o tem do- 
stała spazmów i zatelefonowała do; 
dowódcy wojsk ochotniczych, pro- 
szac go, żeby Corneliusa nie wysy- 
łał z Ameryki. Ale kandydat na mi- 
ljonera, zbuntowawszy się raz, po- 
stanowił tak łatwo nie paca oe | 
W nocy wykradł się z pałacu, za- 
meldował w innym punkcie werbun | 
kowym i tej samej nocy wyjechał) 
do Europy. 

Nie powiodło mu się na począt- 
ku, nie dostał przydziału na front, 
został szoferem jakiegoś dyrektora 
więzienia wojskowego. 


Z POWROTEM W AMERYCE. 


Ale to trwało tylko kilka dni. 
Szofer generała Haig został zabity, 
Cornelius poszedł na jego miejsce. 

Swoje pierwsze spotkanie z pęka 
jącym granatem przypłacił młody 
Vanderbildt ciężkim szokiem nerwo 
wym. Odesłano go do domu. Nie 
miał kwalifikacji na żołnierza. 

Ale nie miał też już kwalifika- 
cji na spadkobiercę bogatego papy. 
Zobaczył świat od innej strony. 
Wiedział już teraz coś nie coś o 
tem, jak ludzie żyją i wiedział, że 
sam dłużej bezczynnie żyć nie po- 
trafi. 

Postanowił zostać dziennika- 
rzem. Jako mały chłopczyk redago 
wał razem ze swoją, starszą nieco, 


| dziennikarzy 


swoim kolegom i przyjaciołom z lu 
ksusowych pałaców. 


VANDERBILDT  BANKRUTUJE. 
Teraz zapragnął zabrać się na 
serjo do dziennikarstwa. Ojciec 
nie chciał oczywiście nawet sły- 
szeć o tem, i Cornelius został sam. 
Nie zrażał się jednak tem bar- 
dzo. Założył pismo. Był jego redak- 
torem, wydawcą i jego duszą. Nie 
wychodził prawie z redakcji. Udało 
mu się stworzyć żywe, interesują- 
ce, barwne i... niebezpieczne dla 
konkurentów pismo. 
Żywot pisma był krótki. Cornelius 
był młody, niedoświadczony, wro- 
gów miał silnych, mocnych, świado 
mych najpewniejszych metod 
walki. 

Cornelius Vanderbildt, syn jedne! 
go z najbogatszych ludzi Ameryki | 
zbankrutował. Papa Vanderbildt po 
krył wprawdzie jego długi i zobo- 
wiązania, ale oświadczył, że syn 
nie może więcej na niego liczyć. 
Chyba... gdyby się nawrócił i w | 
chciał godnie przygotowywać się! 
do objęcia schedy po ojcu. 


NA WŁAŚCIWEJ DRODZE. 

Ale Cornelius nie nawrócił się. 
Zrezygnował tylko z karjery wj 
dawcy i postanowił poświęcić się| 
całkowicie dziennikarstwu. Tym ra 
zem wybrał właściwą drogę. Dziś 
jest jednym z najpopularniejszych. 
Ameryki.  Pokolei! 
wywiady ze wszystki- 


zdobywał 


mi władcami Europy. 52 razy 
przeleciał przez Ocean. Dostawał 
się na najbardziej ekskluzywne ze- 
brania, pokonywał najzaciętszych 
wrogów wywiadu dziennikarskiego. 
I nie darował światu wśród któ- 
rego się wychował. Do dnia dzi- 
siejszego, a teraz ma lat 35, napi- 
sał Cornelius Vanderbildt dziewięć 
powieści. Tłem ich jest życie boga- 
czy amerykańskich, oglądane ocza 
mi człowieka, który to życie dobro- 
wolnie i własnowolnie porzucił. 


„WESOŁE ŻYCIE NA PIĄTEJ 
AVENUE“. 


Ostatnia z tych książek nosi ty- 
tuł „Wesołe życie na Piątej Ave- 


Nowinki medyczne 


WPŁYW OWOCÓW NA CHOROBY | my sobie sprawy. Dla przykładu 


nue“ i ostro rozprawia się z całym, 


obecnym systemem 


czym i całym sposobem życia w zło one 


SKÓRY 


podamy tu tylko, że ból głowy może 


Jeden ze znakomitych lekarzy | Pó objawem niedomagań żołądko- 
amerykańskich dr. Cramm wygłosił | wych, sercowych, dużego ciśnienia 


niedawno w Stowarzyszeniu Leka- | 


rzy Dermatologów w New Yorku 
obszerny referat o wpływie spoży- 
wania owoców na... leczenie choró 
skórnych. 

Dr. Cramm twierdzi, że owoce, 
zwłaszcza kwaskowałę i kwaśne do- 
skonale wpływają na dobrą prze- 
mianę materji, że mówiąc popular- 
nie, oczyszczają krew i są doske 
nałem lekarstwem na rozmaite do- 
legliwości skórme, wrzody, liszaje, 
wysypki, 

— Rola owoców w walce o zdro- 
wie ludzkości — zakończył swój 
wykład uczony amerykański — nie 
zostałała jeszcze należycie zbadana 
i oceniona. Dotychczas nie zdajemy 
sobie jeszcze sprawy z tego, ile tn 


wychowaw-| chorób możemy leczyć owocami. Są 


 najłańszem, najzdrowszem, 


conych klatkach amerykańskich mi| najbardziej naturalnem lekarstwem 


ljonerów. 

Zapytany, co sądzi o tej książce 
stryj Corneliusa, odpowiedział: 

— Nie znam już teraz jej auto- 
ra. Wiem jednak, że żaden prawdzi 
wy Vanderbildt nie byłby takich o- 
kropności wypisywał. 

A książka Corneliusa Vanderbild 
ta nie jest wcale okropnością, koń- 
czy ją pełen pogody i optymizmu 
nastrój, w którym autor twierdzi, 
że przyszłość świata należy do mie 
dzieży, a młodzież dzisiejsza na pe- 
wno „nie pozwala się tak teroryzo- 
wać, jak my“, mówi tam o swojem 
pokoleniu człowiek, który całem 
swojem życiem dawał świadectwo 
temu, że teroryzować właśnie się 
nie pozwolił. 


na wiele naszych dolegliwości. 


+ NIE LEKCEWAŻMY BÓLU 
GŁOWY 

Bóle głowy, częstsze zwłaszcza na 
wiosnę i w lecie leczymy przeważ- 
nie domowemi środkami, rozmai 
temi proszkami, okładami, czy kro- 
plami. 

Bólów głowy nie mależy jednak 
lekceważyć i jeżeli przybierają for- 
mę chroniczną, czy nawet tylko 
częściej dają się nam we znaki po- 
winniśmy konieczne poradzić się 
lekarza. 

Ból głowy jest przeważnie zjawi- 
skiem wtórnem, jest objawem ja- 
kiejś choroby, toczącej organizm, 
choroby, z której często nie zdaje- 


W pewnem szarem biurze Berlina 


Lokal związany z torami wyścicowemi całego Świata 


(es) Wielki, elegancki budynek! Nå wszystkich twarzach emocja. | tu poprostu interes, interes jak każ 
na jednej z ludniejszych ulic Ber-| Pot spływa strugami z czoła. Ręce | dy inny. Zaryzykowali pewien kapi- 


lina. 


TŁUMY CZEKAJĄCYCH 

"Nawet mniej spostrzegawczy 
przechodzień z łatwością zauważy, 
że w domu tym musi dziać się coś 
niezwykłego, czekają bowiem przed | 
jego bramą tłumy ludzi. 

Ludzie i samochody. W promie- 
niach słońca błyszczą niklowe czę- 
ści karoserji, świeci się lakier, mi- 
goca szyby limuzyn. 

Długim szeregiem stoją przed 
bramą domu ludzie. Nie znają się, 
Są sobie obey. Często jednak za- 
czynają między sobą rozmowę. I 
wtedy szybko tracą opanowanie i 
spokój obcych sobie ludzi. Zapala- 
ją się. Są zdenerwowani. Mówią 
wszyscy razem. Żywo gestykulują. 
Przekonywują się wzajemnie o 
czemś bardzo gorąco. 


SZARY POKRÓJ 

Ci ludzie czekają przed bramą, 
aby móc wejść do niewielkiego biu- | 
ra na pierwszem piętrze, 

W biurze zawsze jest pełno osób. 
Ściany biura wymalowane są na 
spokojny szary kolor. 

Szare są również meble w poko- 
jach. Szare i miewygodne. Nikt 
zresztą mą nich nie siada. Ludzie tu 
czekają i nikt nie ma czasu.. na 
siedzenie. 

(W pokoju jest szaro od szarych 
ścian, mebli i dymu papierosowego. 
Jedynemi kolorowemi plamami są 
różnobarwne kartki gazet, które 
uważnie przeglądają wszyscy nie- 
mal klijenei. 

DZIWNE BIURO 

To dziwne biuro, to międzynaro= 
dowe biuro wyścigów konnych. 

Gdzieś daleko, w innem mieście, 
w innym kraju na drugiej półkuli 


nerwowo mną chusteczkę. 

Gdzieś daleko wysmukłe, zgrab- 
me konie sądzą susami przez tor. 
Pod cienką skórą grają muskuły. 
Chrapy drżą nerwowo. W oczach 
lśni gorączka współzawodnictwa. 

Dżokieje kurczowo trzymają się 
uzdy. Ledwie siedzą na siodłach. 
Zdaje się, że fruwają w powietrzu. 
Całym wysiłkiem woli i mięśni chcą 
dodać komiowi lotności, sprężysto- 
ści. 

A tu w tem szarem biurze na uli- 
cy Berlina ludzie tylko czekają na 
wynik. Nie znają koni, nie widzą 
trybun, nie przeżywają emocji wy- 
ścigu, nie śledzą wzrokiem, lśnią- 
cego w słońcu grzbietu konia. nie 
wodzą oczyma na zgiętą w znak za- 
pytania sylwetkę dżokieja. 
TELEFON Z DALEKICH MIAST 

Czekają poprostu na telefon na 
pierwsze wiadomości z toru. Robią 


| tał, postawili 


za pośrednictwem 
biura na takie i takie konie, biorą- 
ce udział w wyścigach w takiem 
albo innem mieście i kraju i teraz 
czekają na wynik i ewentualne wy- 
płaty. 

W sekretarjacie biura wre praca, 
Słychać wciąż dzwonki telefonicz. 
ne, Telefonuje Rzym, Paryż, New 
York, może także Warszawa. 

KASA WYPŁACA 

Natychmiast po otrzymaniu wia- 
domości wyświetla się wyniki go- 
nitw na specjalnych ekranach, u- 
mieszczonych na suficie szarej salt. 

Natychmiast też otwiera się ka- 
sy i rozpoczyna wypłaty szczęśli- 
wym graczom. 

W -szarej salce biura berlińskie- 


go powstają i topnieją fortuny, tak, 


jak na ludnych, pełnych gyæru i 
życia torach wyścigowych wszyst- 
kich miast świata. 


Wyścigi konne 


zapisy na dziś ` 


Dziś, w 28-mym dniu sezonu wiosen- 
nego odbędą się gonitwy następujące: 

Gonitwa L Nagroda 2000 zł Dystans 
2200 mtr.: 

1) Giovinezza, 2) Hate Toi, 3) Valibal. 

Gonitwa 2. Nagroda 2400 zł, Dystaas 
2100 mtr.; 

1) Jaspis, 2) Laudum, 3) Prus, 4) Ta- 
mano. 

Gonitwa 3. Nagroda 5000 zł. Dystans 
3200 mtr.: 

1) Cher Ami, 2) Minerwa II, 3) Nurt, 
4) Prince Galahad, 5) Rustan. i 

Gonitwa 4 Nagroda 3000 zł. Dystans 
3000. mtr.: 

1) Jarosław, 3) Loridan, 
4) Loup Garou. 

Gonitwa 5. Nagroda 1800 zł, Dystans 
1800 mtr.: 


1) Florencja II, 2) Ileana, 3) Irma, 4) 
Kinga BW., 5) Klaudja, 6) Libacja, 7) Łu 
na III, 8) Ochotna, 9) Violetta, 10) Zło- 


2) Kiwi, 


trybuny pełne są ludzi. Eleganckie te Runo. 


panie, panowie wytwornie i mniej 


wytwornie ubrani, We wszystkich | 


| Gonitwa 6, Nagroda 300 0.zł. Dystans 


mtr.: 


5 $ 1) Dalaj Lama, 2) Galahad, 3) Grawer, | czy młodszych i starszych, 
oczach gorączka zainteresowania. 4) Jawor ILI, 3 Lawrik, 6) Nalewka, 7) ' pierwszeństwo i 


Nord, 8) Pirandello. 

Gonitwa 7. Nagroda 1600 zł. Dystans 
2100 mtr.: 

1) Aurora III, 2) Baltazar, 3) Care- 
wicz, 4) Dratwa, 5) Elipsa, 6) Impas III, 
7) Langora, 8) Łomnica, 9) Ormianka, 
9) Peszt. 

Gonitwa 8, Nagroda 2200 zł „Dystans 
2400 mtr.: 


1) Figlarz, 2) Nurt, 3) Prus, 4) Rewers; 


NASZE TYPY NA DZIEŃ DZISIEJSZY. 


Gonitwę pierwszą przypuszczalnie po] 


winnaby wygrać Giovinezza. 

W drugiej gonitwie spotka się trzy- 
letni Laudum z pięcioletnim Jaspisem. 
Spodziewamy się, że koń młodszy tyin 
razem zwycięży. 

W gonitwie płotowej przypuszczalnie 
wagi lżejsze znajdą się na miejscach 
czołowych: Nurt i Rustan. 

W gonitwie czwartej na miejscach czo 
łowych spodziewamy się Jarosława i 
Loridana. 

W piątej gonitwie mieszanej dla kla- 
oddajemy 


która biega z 


| niszczenia samych 


| dobrym stanie i nie 


i, może mieć charakter artre- 
tyczny, wtedy, rzecz prosta nie po- 
mogą żadne proszki, ani przez čo- 


b| mowych „lekarzy“ zalecane okłady, 


krople, czy masaże. Wtedy trzeba 
się stanowczo poradzić ]ekarzą i v= 
czywiście im wcześniej to zrobimy 
tem lepiej. 
NOWA METODA LECZENIA 
DURU BRZUSZNEGO 
Bakterjolog francuski d'Herelle, 
twórca koncepcji  bakterjofagów 
(swoistych substancyj zdolnych do 
ciał robno- 
ustrojów) przeprowadził szereg od- 
powiednich badań 'pnaktycznych w 
Zakładzie Bakterjologji Komisarja- 
tu Zdrowia Publicznego Gruzji. 
Uczony francuski stwierdził zna- 
komite działanie wprowadzonych 
dożylnie bakterjofagów na przebieg 
duru brzusznego i czerwonki bakte- 
ryjnej. = 
Zdaniem d'Herelle wystarczy po- 
jedyńczy zastrzyk dla sprowadze=' 
nia wyzdrowienia w ciągu 48 go- 
dzin. j 
Obecnie Zakład w Gruzji przy= 
stąpił do badań nad leczeniem bak» 
terjofagami procesów ropnych. 


BUENOS AIRES — FRANCJA 

DŁUGA WĘDRÓWKA KRWI, 

PRZEZNACZONEJ DO TRANS- 
FUZJI 

Lekarze z Buenos Aires dr. Ro- 


dolfo Palazzo i dr. Juan 'Tenconi, w 


przesłali okrętem  „Massilla* na 
ręce lekarza dr. L. Servantie we 
Francji pewną ilość krwi, a raczej 
pewną ilość czerwonych. ciałek 
krwi, upuszczonej pewnej «sobie, 
zamieszkałej w Buenos Aires. 
Krew ta, przesłana w odpowied- 
nich naczyniach, zachowała się w 
uległa naj- 
mniejszym zmiamom w czasie kilku- 
nastodniowej podróży, po 20. zaś 
dniach liczące od chwili puszcze 
nia została wstrzyknięta pacjento- 


tatem. z 
W dziejach medycyny jest to 
pierwszy wypadek, w którym udała 


R we Francji z doskonałym rezul- 


| się przetransportować krew przez 


strefy o różnorakiej temperaturze, 
zachowując ją w dobrym stanie. 


"Bibljoteka. Publiczna 
w okresie letnim 


Zarząd Miasta Warszawy, chcąc 
udostępnić szerokim warstwom lud- 
ności warszawskiej, która pozosta”, 


je w mieście, dostęp do bibljotek f 


czytelń postanowił, że w okresie wa 
kacyjnym Bibljoteka podstawowa, 
mieszcząca się przy ul. Koszykowej, 
26, będzie czynna w lipcu i sierp- 
niu w poniedziałki, Środy i piątki 
od godz. 15 do 20, a we wtorki, 
czwartki i soboty od g. 9 do 14. 

Natomiast I bibljoteka dzielnico= 
wa na Pradze (Skaryszewska 8) ©- 
raz na Woli będą czynne co drugi 
dzień od godz. 16 do 20, a wypo- 
życzalnie, poczynając od „numerów 
2 do 27 będą czynne tajsża ea drugi 
dzień od g. 17 do 20. 

Wypożyczalnia Nr. 1, mieszcząca 
się przy ul. Koszykowej 26 oraz 
bibljoteka dla dzieci w ciągu lipca 
i sierpnia będą nieczynne. f 

Ponadto w okresie wakacyjnyng 
zostanie wykończona druga filja 
dzielnicowa na Żoliborzu oraz IV 
filja dzielnicowa na Powązkach 
przy ul. Dzikiej 42. 
0 
pewnem powodzeniem w swoim roczni«. 
ku. Ze starszych najlepsze wyścigi mia” 
ła Ochotna i Kinga BW. 

W gonitwie szóstej spotka się rów< 
nież generacja starsza z młodszą. Na 
miejscach płatnych spodziewamy się: 
Norda, Ławnika i Dalaj Lamy. 

W gonitwie siódmej najwięcej liczy 
my. na: Baltazara, Łomnicę i Dratwę. 

Szczupła stawka, zapisana do goni+ 
twy ósmej składa się głównie z koni 
starszych, Prus ma tutaj lepsze szanse, 
niż w gonitwie drugiej, z koni starszych 
Rewers w ostatniej swojej gonitwie mi- 
nął celownik przed Prusem. 

Jawez, 


aaan O 


. 


> 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Prace organizacyj rzemieślniczych 


(ab.) Wystarczy uprzytomnić so- 
bie, że ilość warsztatów rzemieśłni- 
czych wynosiła w Warszawie na 1 
maja r. b. 18.500, w całej zaś Pol- 
sce około 400 tys., aby zrozumieć, 
jaką siłę gospodarczą one wyobra- 
żają. 

Nie tedy dziwnego, że w samorzą- 
dzie gospodarczym Izba Rzemieślni- 
czą zajęła miejsce poczesne. Na mo- 
cy rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej z 27 paźdz. 
1933 r. kompetencje jej zostały zna- 
cznie rozszerzone; 

współdziała ona z władzami pań- 
stwowemi w sprawach, dotyczących 
interesów rzemiosła przez udziela- 
nie informacyj i wydawanie opinij; 
przedstawia w tych sprawach wła- 
dzom życzenia i wnioski; przedsta- 
wia kandydatów na stanowiska sę- 
dziów handlowych, członków rad pań 
stwowych, komisyj szacunkowych; 
tworzy sądy polubowne do rozstrzy- 
gania sporów; wydaje przepisy i za- 
rządzenia, regulujące sprawy :termi- 
natorskie; popiera instytucje ba- 
dawcze, wystawy, szkoły zawodowe; 
zbiera dane statystyczne itd. 

O swej działalności Izba złożyła 
sprawozdanis na walnem zebraniu 
w dn. 27 czerwca r. ,b., rozpoczętem 
uroczystą uchwałą umieszczenia po- 
piersia ś. p. Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego w sali zebrań. 

W celu wzmożenia zbytu polskich 
wyrobów rzemieślniczych zarówno 
w kraju, jak i zagranicą, a zwłasz- 
cza w celu prowadzenia energicznej 
propagandy ną rzecz konsumcji wy- 
robów krajowych, Rada Związku ! 
Izb Rzemieślniczych powołała do ży- 
cia przy związku Biuro Organiza- 
cyjno-Handlowe Rzemiosła. 

Jednym z pierwszych przejawów 
działalności Biura jest wystawa 
prób - i- wzorów wytwórczości rże- 
mieślniczej, otwarta przy Izbie War- 
szawskiej. Wystawa ła ma zostać 
znacznie rozszerzona; niedługo zaś 
ma się ukazać obszerne wydawni- 
ctwo. katalogowe, które obejmie 
wszystkie branże rzemiosła polskie- 
za. 

Pozatem, zebranie Izby postano- 
wiło uporządkować stosunki, istnie- 
jące w dziedzinie terminatorskiej i 
przeprowadzić ścisłą kontrolę nad 
dokształceniem zawodowem młodzie- 
ży, — w myśl przepisów z 1930 T., 
wydanych przez Izbę i zatwierdzo- 
nych przez Ministerstwo Przem. i 
Handlu. 


Następnie, Izba postanowiła zor- 
ganizować za pośrednictwem odpo- 
wiednich zrzeszeń rzemieślniczych 
krótkoterminowe kursy dokształca- 
jące. 

W myśl bowiem przepisów ustawy 
przemysłowej, mistrzem może zostać 
albo czeladnik po złożeniu odpo- 
wiedniego egzaminu, albo też kan- 
dydat, nie będący czeladnikiem, ale 
wykupujący kartę rzemieślniczą, ma 
jący za sobą 6-letnią samoistną pra- 
cę zawodową i posiadający świadec- 
two z ukończenia dokształcającej 
szkoły zawodowej. Ponieważ wielu 
rzemieślników dla braku takich świa 
dectw szkolnych nie mogłoby być 
dopuszczonych do egzaminu mi- 
strzowskiego, Izba postanowiła zor- 
ganizować wspomniane wyżej kursy 
krótkoterminowe. 

W sprawie egzaminów czeladni- 
czych Izba wprowadziła duże ulgi. 
Ażeby bowiem zostać czeładnikiem, 
trzeba mieć za sobą 3-letnią naukę 
zawodową i uzyskać świadectwo z u- 
kończenia odpowiedniej szkoły za- 
wodowej. Bardzo wielu samodziel- 
nych nawet rzemieślników nie po- 
siada jednak takich świadectw szkol 
nych, pragnie zaś zostać czeladnika- 
mi a następnie mistrzami. Dla nich 
to Izba stworzyła możliwość przy- 
stąpienia do egzaminu czeładnicze- 
go, bez uczęszczania do szkoły do- 
kształcającej, ale za zgodą władz 
szkolnych, Termip składania po- 


dań o dopuszczenie do tego rodzaju 
egzaminu  czeładniczego upływa z 
końcem grudnia r. b. Termin ten, 
już przedłużony dwukrotnie, uważać 
należy za 

W końcu raznaczyć wypada, że do 


Przedstawiciele Związku Przemysłu Kontekcyjnego 


-u p. ministra Przemysłu i Handlu 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 
obchód _ dziesięciołecia istnienia 
Związku Przemysłu Konfekcyjnego. 

W łączności z tą uroczystością p. 
minister Przemysłu i Handlu H. 
Floyar - Rajchman przyjął prezy- 
djum Związku w osobach p-p. A. 
Strassamana i W. Piekarskiego. 

'Prezydjum wręczyło p. ministro- 
wi pracę pamiątkową p. t. „Stan i 
położenie przemysłu konfekcyjnego 
w Połsce", wydaną z okazji dziesię- 
ciolecia Związku, prosząc p. mini- 


Bilans Banku Polskiego 


za lll-cią dekadę czerwca 
W ciągu trzeciej dekady czerwca | miljn. zł. 


zapas złota w Banku Polskim wzrósł 


o 0,4 miljn. zł. do 510,4 miljn. zł. o- | sywa'* uległy wzrostowi, pierwsza o 
Taz stan pieniędzy zagranicznych i 1,2 miljn. zł. do 138,5 miljn. zł., dru- 
dewiz — o 2,3 miljn. do 15,7 miljn. |ga — o 119 miljn. zł. do 281,0 milj. 
"| złotych. 


złotych. 
Suma wykorzystanych kredytów 
zwiększyła się o 36,8 miljn. zł. do 
161,7 miljn. zł, przyczem portfel 
| wekslowy wzrósł o 18,1 miljn. zł. do 
645,6 miljn. zł., portfel zdyskonto- 


Zmniejszenie ruchu 


Do portu gdańskiego wpłynęło w 
czerwcu 365 statków o pojemności 
220,3 tys. trn, wypłynęło 369 jed- 
nostek o pojemności 215,3 tys. tmn. 

Ruch portu gdańskiego w ciągu 
pierwszego półrocza b. r. wykazuje 
w porównaniu do ruchu z tego sa- 
mego okresu czasu r. ub. lekkie 
zmniejszenie. W okresie tym do por- 


Obrót ae portu 
gdyńskie$0 


W dniach od 10 do 16 czerwca do 
portu gdyńskiego zawinęło 80 stat- 
ków o pojemności 70,900 trn. wy- 
płynęło 77 jednostek o pojemności 
62,360 trn. 

Bandera polska  zajęłą trzecie 
miejsce, 

Obrót towarowy portu gdyńskiego 
wyniósł w tym czasie 114,832,5 ton, 
w czem import stanowił 12.276,8 ton 
zaś wywóz 102,555,7 t. 


Dalszy wzrost cen 
: w Gdańsku 


Senat gdański zarządził nową pod- 
wyżkę cen szeregu artykułów. Cenę 
szmalcu podniesiono do 70 fen. ża 
funt, cenę pieczywa pszennego do 
16—24 fen. za funt i żytniego do 
18—15 fen. za funt zależnie od ja- 
kości. Nowa cena pokostu i oleju 
Inianego wynosi 1 gułden gdański 
30 fen. za 1 kg. Cenę piwa w becz- 
kach podwyższono od 30—50 proc. 
we flaszkach przeciętnie o 20 proc. 


rozważania i rozstrzygania spraw 
czeładniczych powołane zostały przy 
Związku Izb i przy Izbie Warszaw- 
skiej komisje, składające się z rów- 
nej ilości przedstawicieli mistrzów 
i czeładników. 


stra jednocześnie o zaszczycenie swą 
obecnością uroczystego zebrania 
Związku. 

P. minister wyraził zadowolenie z 
dotychczasowej działalności Związ- 
ku, nakreślając równocześnie w za- 
rysie zadania na przyszłość, jakie 
ta organizacja winna spełnić, kładąc 
szczególny nacisk na konieczność 
dalszej wytężonej pracy w kierunku 
forsowania eksportu polskich arty- 
kułów konfekcyjnych, 


Pozycje „inne aktywa” i „inne pa- 


Natychmiast płatne zobowiązania | 
zmniejszyły się o 10,3 miljn. zł. do 
210,5 miljn. zł. 

Obieg biletów bankowych — w 


wyniku wyżej omówionych zmian— (ab.) Orzecznictwo Ligi Narodów w 


wanych biletów skarbowych — o 

5,7 miljan. zł. do 53,2 miljn. zł. i stan 
pożyczek zabezpieczonych zastawa- 
mi — o 18,0 miljn. zł. do 62,9 miljn. 
złotych. 

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu spadł o 9,6 miljn. zł. do 36,3 


wzrósł o 29,8 miljn. zł. do 947,8 milj. 
złotych. 

Pokrycie złotem obniżyło się do 
48,23 proc. i przekracza normę sta- 
tutową o przeszło 18 punktów. 

Stopa dyskontowa 5-proc., od po- 
życzek zastawowych 6 proc. 


sprawach ekonomicznych posiada jesz- 
cze mniej siły egzekutywnej, niż jej 
wyroki polityczne, Dla taswira 
„przeróżnych trudności gospodarczych 
Liga „pore komitety, które resiti 
badają i ogłaszają o wynikach swyc. 
„dań wnioski, Te ostatnie są obowiązu- 


jące o tyle, o ile sięga ich siła perswa- W 


zj. Niepodobna jednak twierdzić, że 


Rola kupców i przemysłowców polskich 
„z Ameryki 
w handlu polskc-amerykańskim 


ków ze Stanów Zjednoczonych. 

Na przyjęciu, wydanem na cześć 
gości przez gdyńską Izbę Przemy- 
słowo-Handlową prezes Tor wygło- 
sił dłuższe przemówienie powitalne. 
Po zapoznaniu gości z historją bu- 
dowy i rozwoju portu gdyńskiego o- 
raz rolą, jaką port nasz odgrywa w 
handlu zagranicznym Polski, prezes 
Tor poruszył sprawę wymiany to- 
warowej polsko-amerykańskiej oraz 
roli, jaką w tej wymianie mogą o- 
degrać nasi rodacy z drugiej strony 
Oceanu. 


wnioski te są zawsze przekonywujące. 

Najsłabszą ich stroną jest to, że za- 
sadniczym warunkiem ich użyteczności 
musi być powszechna zgoda na ich za- 
stosowanie. Komitet zaleca np. walutę 
złotą, jako najlepszy instrument 
ki monetarnej, Ale nastąpi to wtedy tyl 
ko, kiedy wszystkie państwa, a przynaj 
mniej, najgłówniejsze, zgodzą się na za- 
prowadzenie u siebie waluty złotej. 

Przypomina to nieco rady pacyfistów; 
którzy twierdzą, że, jeżeli nikt na woj- 
nię nie będzie strzelał, to wojna stanie 
się niemożliwą. 


zania zagraniczne, głównie zą spro- 
wadzone surowce. W tych zadaniach 
mogą nam wydatnie pomóc dobrze 
przeprowadzone stosunki handlowe 
ze Stanami Zjednoczonemi, które do- 
tychczas były dla nas wybitnie uiem 
ne. 

Poważnym atutem w wyrobieniu 
aktywnych dla nas stosunków ze 
Stanami mogą być nasi rodacy z za 
Oceanu, å w szczególności kupcy i 
przemysłowcy polscy. Oczywiście 
musi tu odegrać poważną rolę in- 
dywidualna orjentacja każdego kup- 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu giełdy walu | W 
towo-dewizowej w Warszawie obroty 
dewizami były normalne, przy tenden- 
cji słabszej. Notowano: Amsterdam — 
360.15, Bruksela 89.25 (— 5), Berlin — 
; . A 213.25, Londyn 26.04, Medjolan 43.80, 
ca, jego znajomość własnego rynku Nowy Jork 5.26.75 aa 50), Nowy AE 
i chwilowej konjunktury, jak rów- | kabel 5.27,13, Oslo 130.90 (+ 15). W 
nież zapoznanie się ze źródłami za- ' brotach prywatnych: marka niemiecka 


polity- | becnie 


W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia prezes Tor nadmienił, że po- 
byt w kraju kupców i przemysłow- 
ców polskich z Ameryki jest dobrą 
okazją do nawiązania stosunków han 
dlowych, które napewno okażą się 
obustronnie korzystne i stałe. Jeżeli 
chodzi o interesy Polski, to kłaść 

musimy szczególny nacisk na wzmo- 
żenie wywozu naszego, aby wywie- 
zionemi towarami opłacać zobowią- 


kupu towarów w Polsce. Polacy ame- 
kańscy drobnym stosunkowo wysił- 
kiem zbiorowym, uczciwą i wytrwa- 
łą pracą swojego kupiectwa, mogą 
otworzyć „staremu krajowi“ poważ- 
ne rynki zbytu. Tak właśnie postę- 
pują Czesi i inne narody, zamiesz- 
kałe w St. Zjednoczonych. Niema 
żadnego powodu, aby nasi rodacy 
mieliby postępować inaczej. 


Zatrudnienie w EP" ok adj włókienniczym 
odzi 
w pierwszej polowie ub. miesiąca 


Na podstawie danych Związku |w okresie od 3 do 9 czerwca: było 
Przemysłu Włókienniczego w Pań- |zatrudnionych w 16 przedsiębior- 
stwie Polskiem stan uruchomienia  stwach 12,500 robotników, w następ 
w firmach, należących do tego |nym tygodniu zaś 12,450 robotni- 
związku, przedstawiał się jak nastę- | ków. 
puje: Nieznaczne zmniejszenie liczby 

W wielkim przemyśle bawełnia- | zatrudnionych robotników w wiel- 
nym w 30 firmach zatrudnionych |kim przemyśle włókienniczym Łodzi 
było w dniach od 3 do 9 czerwca|w drugim tygodniu czerwca należy 
40,700 robotników, zaś od 10 do 16 | przypisać zakończeniu sie sezenu 
ub. m. 40,600 robotników. letniego. 

W wielkim przemyśle wełnianym 


W dniu Lb. m. na statku „Koś- 
ciuszko* przybyła do Polski wyciecz- 
ka kupców i przemysłowców Pola- 


Dren Ő 
T 


17850 (+ 25), szyling austrjacki 100.25 
— 25), korona czeska 21.82 (— 1), frank 
francuski 34.97, frank szwajcarski 172.75 
(— 15), dinary jugosłowiańskie — 11.40, 
floreny holenderskie 359.50, liry włos- 
kie 40, funt angielski 26.06, dolar gotów 
kowy 5.25.50, rubel złoty 4.67, dolar zło 
ty 9.03.75, rubel srebrny 1.80, bilon 0.80. 
Bank Polski płacił za banknoty dolaro- 
we 5.24, 


AKCJE. 
Na rynku akcyjnym obroty były ogra- 
niczone, przy tendencji utrzymanej. No- 
towano: Bank Polski 90.25 (— 50), Nor- 
blin 33 — 32.75 (— 25), Starachowice— 
34, Tranzakcje dokonane a nienotowa- 
ne: akcjami Lilpopa po 9.50. 
PAPIERY PROCENTOWE. 
Dla papierów procentowych tenden- 


żowo-towarowej w Warszawie 
obrót wyniósł 690 t, w tem żyta 120 
ton. Notowano za 100 kg. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym w 
ładunkach wagonowych: pszenica jara 
czerw. szklista 16.50 — 17, jednolita — 
16.50 — 17, zbierana 16 — 16.50, żyto 
I st, 11.75—12, II st. 11.50—11.75, owies 
I st. 16.25 — 16.75, II st. 15.75 — 16.25, 
ITI gat 15.25 — 15,75, 4 gat, 14.75 — 
15.25, groch polny 23 — 25, Victoria 37- 
40, wyka 30 — 31, peluszka 25 — 26, se- 
radela bez obrotu 14 — 15, łubin nieb. 
8.50 — 9, żółty 11 — 1150, siemie inia- 
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w porcie gtnńskim 


w pierwszem półroczu r. b. 


tu gdańskiego wpłynęło 20,040 stat- 
ków (2.296 w pierwszym półr. 1934 
roku) o pojemności 1.331;2 tys. trn. 
(1.485,1 tys. trn.). Wypłynęło 2,058 
jednostek (2.316) o pojemności 
1.250,7 tys. trn. (1.456,4 tys. trm). 


Nagrody za najlepsze 
wyroby 
na wystawie w Gdyni 


Związek Fabrykantów i Przemy- 
słowców w Gdyni postanowił ufun- 
dować 9 nagród za najlepsze wyro- 
by nadesłane na Wystawę Przemy- 
słowo-Rzemieślniczą w Gdyni, 


Cło dumpingowe 
na szynki polskie 


w Unji Pałudniowo- 
Afrykańskiej 


Obwieszczeniem z dnia 23 maja b, m 
nałożone zostało na tłuszcz i szynki, wy, 
syłane z Polski, Danji, Holandji, Litwy, 
Łotwy i Szwecji do Unji Południowo- 
Airykańskiej cło dumpingowe. Będzie 
ono pobierane w tym wypadku, gdy wy- 
mienione artykuły będą dą korżystać z ja 
kiejkołwiek pomocy i będzie równe jej. 
wysokości. Najwyżej cło to może wyno+' 
sić połowę wartości celnej, 


Rumunja wypowiada 
wszystkie umowy hindlowe 


Pietie się, że Rumunja przy” 
puje do rewizji umów handlowych, 
ameda z zagranicą. 


Najwyższy sąd gospodarczy 


W tych dniach jeden z komitetów Li-| 
gi ogłosił sprawozdanie o  „clearin-! 
gach”, I tu mamy drezgoczącą krytykę | 
tej nieszczęsnej instytucji, która nazy” | 


ze wszyst. dc ai 
tetu, że gdyby porzucić ciearingi i regla | 
mentacje dewizowe WA gdzie one, 
są, i gdyby pozostawić bieg rzeczy sem 
moczynnej regulacji en 
| narodowych, to świat prędzej 
niej doszedłby do "równowagi, któ 
ie osiąśnąć nie może. 

Trzeba przyznać, że ten ok 
re 'yzm" w skali międzynarodowej, to po: 
rzucenie środków resi w stosunkach | 
międzypaństwowyc zmi ogromnie nie | 
przekonywająco. Wydałby on niechyb=' 


nie na pastwę krajów ekonomicznie sil=/ 
niejszych kraje słabsze. 


Giełda pieniężna 


cja była zwyżkowa, przy obrotach nies; 

wielkich. Notowano; 3% budowlana —| 
42.50, 4% dolarowa 52, 5% konwersyj* 
na 67,50 — 67.25 — 67.35 (+ 35), 6% 
dolarowa 81.50 — 81 — 81.50 (+. 134] 
1976 stabilizacyjna 66.63 — 66.88, 8%, 
Przemysłu Polskiego funtowe 95, 41/27 | 
listy ziemskie drobne odcinki 49 (+25), 
5% Warszawy nowe 59.38 — 60—59,75 
(r 50), 6% obligacje m. Warszawy 8 i 
9 emisja 63, Tranzakcje dokonane a nie 
notowane: 4/9 inwestycyjna zwykła 105, 
8% dillonowska 95 — 95,50, odcinki po 
500 dolarów 95.63, 7% śląska 76, 71% 
warszawska dolarowa 73.75 — 74, 79% 
państwowa renta ziemska odcinki pa 
500 zł. 66.50, 4!/:% obligacje m. Wam! 
szawy 68.75, 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 


Dolary papierowe 5,2534, 
Funty (banknoty) 26,04. 
Marki (banknoty) 178. 
Dolary ziote 9,03'/2. 
A złote 4,67. 

a 


piery procentowe © hes amia, 
Stabilizacyjna.66.75;. ? 
5 (8) nroc.. listy warszawskie. S440 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- | ne 44 — 45, mak nieb, 39 — 42, ziem 
ogólny! niaki jadalne 4 — 4,50, 


mąka pszenną 
gat. I-A 31 — 34, I-B 28 — 31, I-C 264 
28, I-D 24 — 26, I-E 22 — 24, II-B 22 > 
23, II-D 19 — 2, II-F 18 — 19, II-G — 
17 — 18, HI-B 12 — 13, mąka żytnią 
I gat, do 55% 21 — 22, do 65% 20—244 
II gat. 15.50 — 16.50, razowa 16 — iL 
poślednia 12.50—13.50, otręby pszenne 
grube 10.75—11.25, średnie 10.25—10.75, 
miałkie 10.25 — 10.75, żytnie 9 — 9.50, 
kuchy lniane 17.75 — 18.25, rzepakowe 
12.50 — 13, słonecznfkowe 16 — 16.50, 
śruta sojowa 17.75 — 18, 
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Motoryzacja a przemysł naftowy 


Wywiad z dyrektorem Związku Polskich Producentów I Rafinerów Olejów Mineramych, 
Inż, Stanisławem Zarzeckim 


Jak rozwiązać problem motory- 
zacji w Połsce? Z tem zapytawiem 
zwróciliśmy się do dyrektora Zwiąż 
ku Polskich Producentów i Rafi- 
nerów Olejów Mineralnych, inż. 
Stanisława Zarzeckie 
g o, który łaskawie wyłuszczył 
nam swój pogląd na tak ważne dla 
życia gospodarczego Polski zagad- 
niemie, w szczególności zaś dlu 
przemysłu naftowego. ; 

— Czy zdaniem Pana, Panie Dy- 
rektorzę, rok 1935 posunął naprzód 
sprawę rozwiązania problemu mo- 
toryzącyjnego w Polsce? YW. 
'Posunięcia dotychczasowe 
czynników miarodajnych na tere- 
nie polityki motoryzacyjmej, a mia- 
nowicie zniżka ceł na samochody 
małolitrażowe na skutek zawarcia 
traktatu handlowego z Anglją, nie 
są absolutnie w stanie oddziałać na 
polepszenie się sytuacji" motoryza- 
cyjnej kraju. Wozy angielskie, na 
które zostały rozciągnięte ulgi cel- 
ne nie odpowiadają wymaganiom 
rynku polskiego. Nietylko osoby 
prywatne, ale nawet iństytucje pań- 
stwowe wolą wozy innego pocho- 
dzenia. x 

Na obroty w handlu samochoda- 
mi z zagranicą poza ksziałtowaniem 
się taryfy celnej dominujący wpływ 
ma ustalenie kontyngentów ma Sa- 
mochody importowane. Tymczasem 
nie zostały wydane żadne zarządze- 
nia natury reglamentacyjno - kon- 
tyngentowej w stosunku do sanwo- 
chodów produkowanych w innych 
państwach poza Anglją. Kontyn- 
genty na import samochodów nie 
zostały powiększone; tak np. pewne 
przedstawicielstwo b. poszukiwa- 
nych wozów ma prawo sprzedawa- 
wnia 8-ch wozów miesięcznie. Ruch 
ną rynku samochodowym jest po- 
zorny. Pozory te wywołane. są tem; 
że do bardzo nielicznych klientów 
chcących kupić samochody zwraca- 
ją się z ofertami przedstawiciele 
wszystkich firm reprezentowanych 
w Polsce i proponują swoje usługi. 
Sprzedane w roku bieżącym kilka- 
set wozów mie zdołają uzupełnić 
braków wywołanych naszym kryzy- 
sem motoryzacyjnym. 


Rok 1935 należy uważać dla spra- 


wy amotoryzacyjnej za zupełnie stra 
rony: Dołychczas nie został przez 
czynmiki miarodajne opracowany 
wyraźny płan motoryzacyjny. 

Możliwe, że plan motoryzacyjny 
jest tak bardzo zakonspirowany, że 
możną odnosić wrażenie jakgdyby 
wcale nie istniał. W prasie i wśród 
sfer zainteresowanych ciągle krą- 
żą pogłoski, że program motoryza- 
cyjny zostanie rozwiązany za pómo- 
cą produkcji krajowej, lub też dro- 
gą montowni czysto krajowych lub 
też założonych przez firmy zagra- 
niezne przy współudziale polskiego 
przemysłu pomocniczego. A demo- 
toryzacja kraju postępuje ciągle 
naprzód. i 

— Jakie są, Panie Dyrektorze, 
konieczne posunięcia dla zatamowa- 
nia demotoryzacji i dla rozwiąza- 
nia zagadnienia motoryzacyjnego w 
Polsce? 

— Decyzja, czy rozwiązać ten 
problem na drodze krajowej pro~ 
dukcji czy też montowni wymaga 
głębokich etudjów gospodarczych. 
Nie chcę się więc w tej sprawie 
wypowiadać. Musimy znaleźć wyj- 
ście natychmiastowe, którem jest 
zniesienie ceł i kontyngentów na 
samochody. Jedynem ograniczeniem 
z punktu widzenia handlowego i 
gospodarczego winien być import 
kommpensacyjny, Musimy sprowa- 
dzać do kraju tylo wozów bez. chą 


na zasadzie kompensacyjnej, ile 
znalazłoby się nabywców w Polsce. 
Kompensata zagwarantowałaby nam 
rówmowagę bilansu handlowego. 
Z ceł od samochodów Ministerstwo 
Skarbu nie czerpie większych do- 
chodów i w budżecie jego nie od- 
grywają obecnie te cła większej 
roli, gdyż z powodu prohibicji nie 
sprowadza się prawie zupełnie ša- 
mochodów. Zniesienie więc cła nie 
odbije się ujemnie na dochodach 
państwa. 

Zaletą takiego rozwiązania spra- 
wy motoryzacyjnej jest popierw- 
sze to, że rynek polski będzie mógł 
być dostatecznie nasycony, a po 
drugie, że takie posunięcie nie 
przesądza dalszego przestudjowane- 
go, ostatecznego załatwienia pro- 
błemu motoryzacyjnego. W momen- 
cie, w którym zostanie zaakcepłto- 
wany właściwy plan. motoryzacyj- 
ny mogą być wydane zarządzenia 
hamujące lub znoszące wolność im- 
portu. Podkreślam jeszcze raz, że 
winna być natychmiast powzięta 
decyzja przez czynniki miarodajne 
w tym kierunku aby dać społęczeń- 
stwu naszemu tani samochód. 

Jednak tani samochód nie zała- 
twi całkowicie sprawy. Należy po- 
zatam zmienić radykalnie nastawie- 
nie władz podatkowych do posiada- 
czy i nabywców samochodów, znieść 
wszelkie trudności  rejestracyj- 
ne motorów no i umożliwić konsu- 


Z chwilą zmotoryzowania ruchu 
drogowego wyłonił się problem mo- 
dernizacji i dostosowania dróg do 
zmienionych warunków ruchu. 
Zwiększona waga i szybkość ruchu 
pojazdów mechanicznych powodują 
nadmierne niszczenie się zwykłych 
dróg bitych, zaś naprawa ich staje 
się bardzo kosztowna. 


Na drogach, na których intensyw- 
ność ruchu przekroczy pewną grani- 
cę, utrzymanie nawierzchni szabro- 
wej w dobrym stanie staje się 
wprost niemożliwem. Nawet przy 
bardzo starannym i ciągłym remon- 
cię, nawierzchni takiej drogi nie 
można utrzymać w należytym sta- 
nie, powstają dziury i zostaje ona 
pokryta kurzem lub błotem. Ruch, 
pomimo kosztownego utrzymania 
drogi, staje się uciążliwy zarówno 
dla pojazdów motorowych jak i kon- 
nych. . 

Kosztą konserwacji drogi tłucznio- 
wej w ciągu kilku lat równają się 
kosztom przebudowy takiej drogi 
na nawierzchnię nowoczesną. Bio- 
rąc zaś pod uwagę, że przy budowie 
nawierzchni trwałej, przedsiębiorca 
daje kiłkuletnią gwarancję trwało- 
ści, przychodzimy do przekonania, że 
przy pewnej intensywności ruchu i 
w związku z tem, wysokich kosztach 
utrzymania drogi, budowa nowoczes 
nej nawierzchni jest ekonomicznie 
uzasadniona. Dla przykładu podaje- 
my, że koszt utrzymania nawierzch- 
ni tłuczniowej traktu Warszawa — 
Piaseczno w okresie: od 1924 r. do 
1980 r. wynogił 1.016.000 zł., gdy 
koszt przebudowy tego traktu na 
nawierzchnię asfaltową wynosił — 
1.260.000 zł, przy 12-letniej gwa- 
rancji trwałości tej nawierzchni. 


Polska znajduje się w zupełnie in- 
nych warunkach pod względem ja- 
kości ruchu niż państwa zachodnie, 
gdyż na naszych drogach panuje 
ciągle ruch mieszany: konny, jesz- 
«+ dominujący. i motorowy. Na Za- 


mentom kupowanie wozów. "|! | 

— Panie Dyrektorze, w prasie i 
w dyskusjach często spotkać możną 
zdanie, że ceny paliwa są u nas 
bardzo wysokie i że dzięki temu 
eksploatacja samochodu jest droga 
i że to jest jedną z przyczyn hamu- 
jących rozwój motoryzacji? 

— Ceny paliwa nie wpływ ają i nie 
mogą wpłynąć na rozwój motaryza- 
cji, postaram się to udowodnić cy- 
frami. | 

Przeciętne zużycie paliwa na je- 
den samochód osobowy w Polsce 
wymosi od 150 do 170 litrów na 
miesiąc. Obniżenie ceny benzymy o 
każde 10 gr. na litrze wyrazi się 
zmniejszeniem kosztów eksploatacji 
samochodów o ca zł. 17,— miesięcz= 
nie. Suma ta jest tak niesłychanie 
mała, że nie jest ona w stanie po- 
wstrzymać chętnego do kupna sa- 
mochodu ani też nie wpłynęłaby za- 
chęcająco do kupna. W tych wy- 
padkach grają rolę zupełnie inne 
powody. 

Przemysł naftowy polski znajdu- 
je się obecnie w bardzo ciężkiej sy- 
tuacji. Konsumcja benzyny spadła 
ostatmio o 10%. Nie widzę więc 
możliwości obniżenia ceny benzyny. 
Litr benzyny na stacji benzynowej 
w Warszawie kosztuje obecnie 68 
gr. z czego podatek na fundusz dro- 
gowy wynosi 8,76 gr., podatek spo- 
żywczy 11,24 gr., podatek obroto- 
wy — 1,97 gr., fracht. — 7,10 gT., 


chodzie, gdzie ruch konny prawie 
już nie istnieje, przy intensywności 
ruchu równej intensywności na na- 
szych głównych szlakach, w prze- 
ważnej ilości wypadków wystarczy- 
łyby najtańsze metody ulepszania 
nawierzchni tłuczniowej. We Fran- 
cji np. stosowane jest szeroko po- 
wierzchniowe utrwalanie nawierzch- 
ni, t. zw. powierzchniowe smołowco- 
wanie. Ten typ nawierzchni znosi 
bardzo dobrze ruch pojazdów me- 
chanicznych, jednak dla ruchu mie- 
szanego jest nieodpowiedni. 

U nas wobec znacznej przewagi 
ruchu konnego, który stanowi dla 
całej Polski 70 proc. ogólńego ruchu 
drogowego, należy stosować drogie 
nawierzchnie z betonu asfaltowego, 
cementowego lub kostki. Nasze upo- 
śledzenie więc pod względem moto- 
ryzacyjnym sprawia, że ulepszenie 
dróg jest w Polsce znacznie kosztow 
niejsze niż zagranica, gdyż koszty 
ulepszenia drogi przy pomocy asfal- 
towania powierzchniowego wynoszą 
zaledwie od 10.000 do 12.000 zł. za 
1 kilometr, zaś nawierzchnia z be- 
tonu lub kostki kosztuje od 100.000 
do 150.000 zł, za 1 km. 

Ulepszenie dróg w Polsce jest ko- 
nieczne dla życia gospodarczego i 
kulturalnego kraju. Brak ulepszo- 
nych dróg hamuje rozwój motoryza- 
cji i turystyki motorowej z zagra- 
nicy. Modernizacja dróg ma rów- 
nież doniosłe znaczenie dlą obrony 
państwa. Trwałe drogi w razie dzia- 
łań wojennych wytrzymałyby zwięk- 


3 4 


manco 1,36 gr. koszty handia đe- 
talicznego — 3,40 gr, dostawą z 
magazynu do pomp — 1,10 gr. 
czynsz dla Magistratu — 2,92 BT- 
prowizja dla obsługi stacji benzy- 
nowej — 4,00 gr., a tylko 26,15 gT., 
pozostaje dla rafinerji. Procentowo 
wyrazi się to następująco: 42,9% 
— podatek i fracht, 18,89% — koaz- 
ta eksploatacji sprzedaży detaliez- 
nej i tylko 38,3% zostaje dla rafi- 
nerji. Ww tych warunkach trudno 
jest więc mówić o obniżemiu oem, 

(Porównanie cen benzyny w War- 
szawie i innych stolicach europej- 
skich wskazuje również, że benzyta 
w Polsce nie jest droga. W, Rzymie 
1 litr kosztuje 92 gr. w Paryżu — 
37 gr, w Berlinie — 74 gr, w 
Londynie — 42 gr, w Kopenhadze 
— 39 gr., w Oslo — 36 zr. 

Trzeba zaznaczyć, że w Anglji, 
Danji i Norwegji gdzie ceny. są 
mniejsze niż w Warszawie benzy- 
na napędowa nie jest opodatkowa= 
na, ceny detaliczne zaś odpowiada- 
ią fabrycznym cenom światowym. 
Od tych cen, ceny fabryczne pol- 
skie nie odbiegają również. 

Na zakończenie chcę dodać, że 
lepszą przyszłość przemysł naftowy 
widzi w rozwoju motoryzacji kra- 
ju. Problem motoryzacyjny jest 
więc dla nafty najważniejszem za- 
gadnieniem gospodarczem, 

j R. O. 


Nawierzchnie ulepszone 


szone natężenie ruchu i umożliwiły- należy mosty na Wolbórce, na Pili- 


tów. 


Budowa stałych mostów 
drogowych 


Roboty w zakresie budowy mostów, 


mie na rok bieżący są prawie całko- 


wicie uruchomione. 

Przy budowie mostu stałowego na 
Wiśłe pod Włocławkiem odbywa się 
opuszczanie kesonów pod podpory, 
mostowe, z których część będzie 
miała fundamenty kesonowe, a część 
będzie umieszczona na pałach. 

W obecnej chwili opnszczono już 
część kesanów poniżej dna rzeki, po- 
zostałe zaś przygotowano do opusz- 
czenia. Przy następnych kesonach i 


materjały stalowe, w roku zaś przy 
szłym nastąpi montaż konstrukcji i 
rozpocznie się budowa dojazdów 
wraz z żelbetowemi wiaduktami. 
Przy badowie mostu żelbetowega 
przez Pilicę pod Białobrzegami trwa 
montaż armatury żelaznej, w tych 
dniach zaś rozpocznie się betonowa- 
nie pierwszego przęsła łukowego. 
Drugie przesło będzie zabetonowane 
w końcu lipca, zaś pozostałe dwa bę- 
dą wykonane przez 3.000 junaków, 
a w najbliższym czasie rozpocznie 
się budowa dojazdów do mostu. 
Żełbetowy most na Bernardynce 
w Kaliszu jest na ukończeniu. Beto- 
jnowanie przęseł i układanie mna- 
wierzchni zakończono, pozostają To 
boty ziemne przy budowie dojazdu 
od strony miasta i roboty związane 
z regulacją ulic w pobliżu mostu, 
które wykonywa zarząd m. Kalisza. 
W sierpniu r. b. będzie zakończona 
również budowa mostu na Prośnie 
w Wieruszowie, gdzie trwają robo- 
ty przy budowie dojazdów i regulą- 


| cji- brzegów. | 
| Pozatem na ukończeniu są mosty, 


stałe na Białej i Wisłoce, na Stryju 
i na Bystrzycy Słotwińskiej. Z ro- 
bót ostatnie rozpoczętych wymienić 


ley, na Czarnej Nidzie, na Ciełezwi 
li na Sołokiji. W najbliższym czasie 


Powyższe względy ‘wykazują słu- | bedą rozpoczęte roboty przy mostach 


szność tego, że dwuletni program 
drogowy Ministerstwa Komunikacji 
realizowany obecnie położył główny 
nacisk na ulepszenie nawierzchni 
najważniejszych szlaków państwo- 
wych. W ramach dwuletniego pro- 
gramu przewidziana jest przebudo- 
wa 1200 kilometrów dróg, przez u- 
łożenie na nich rozmaitych typów 
nawierzchni w zależności od' rodzaju 
i intensywności ruchu. 

Nawierzchnie ulepszone typu cięż- 
kiego czyli bruki z kostki i klinkie- 
ru oraz betony układane będą na 
odcinkach obciążonych ruchem od 
1000 tonn na dobę wzwyż. Średni 
typ nawierzchni — dywaniki z ma- 
sy mineralno-bitumicznej, makada- 
my wgłębnie bitumanowe i makada- 
my cementowe, będzie stosowany 
przy obciążeniu ruchem drogowym 
od 400 do 1000 tonn na dobę. Wresz- 
cie przy ruchu lekkim, gdzie oczeki- 
wany jest większy ruch motorowy 
turystyczny i znaczna jego przewaga 
nad ruchem konnym, przewidziane 
jest stosowanie półwgłębnego bitu- 
mowania. 

Jednocześnie przebudowa dróg po- 
legać będzie na łagodzeniu łuków i 
spadków, założeniu racjonalnego od- 
wodnienią i poszerzeniu jezdni w ra- 
zie potrzeby. 


by szybkie przerzucanie transpor- 
| O. 


Niemcy na Wystawie Drogowej w Warszawie 


Dnia 2-go lipca 1985 r. przyje- 
chali do Warszawy przedstawiciele 
Generalnego Inspektora Drogowego 
Rzeszy Niemieckiej p.p.: zastępca 
Generalnego Inspektora Drogowego, 
Schónłeben, dyrektor Blócker, archi- 
tekt Schmithals i Antoni Rommeck 
oraz przedstawiciele grup gospodar- 
czych — Generalny Dyrektor Wilke 


| dr. Grünwald (grupa budowy dróg) 
i dr. Rentsche (grupa budowy ma- 
szyn). 

* Wizyta przedstawicieli niemiec- 
kich ma na celu omówienie udziału 
Niemiec w Wystawie Drogowej, or- 
ganizowanej przez Ligę Drogową na 
terenach Politechniki Warszawskiej 
we wrześniu r. bi i 


| 


na Wisłoce i na Wace. 


' Kronika zagraniczna 


BUDOWA DRÓG KOŁOWYCH W AR- 
GENTYNIE. 


| Program wykonania robót drogowych 
na tre tł długości 7,000 klm. został 
włączony do ogólnego programu robót 
publicznych, zadecydowanych do wyko 
nania w najbliższej przyszłości przez 
rząd w Argentynie, Rząd dąży do tego, 
by każda ierma włościańska i mniejsza 
| nawet wieś, posiadały bezpośrednie po- 
|łączenie drogowe z najbliższą stacją ko- 
lejową lub portem. < 

Rządowi argentyńskiemu zależy na 


tem, by zredukować do minimum koszt 
| przewczu produktów rolnych, przezna< 


I 


| czonych na eksport i przyczynić się do” 


poprawy biłamsu zagranicznego handlu. 
W myśl tego programu, którego realiza- 
cję obkcdalą na 15 najbliższych lat, ma- 
ją być przeprowadzone drogowe robo- 
ty inwestycyjne na 50.000 klm., dróg ko 
łowych pierwszej i drugiej „kategorji. 
Przy wykonaniu 95% tych robót ma być 
zastosowany cement portlandzki, wy- 
twarzany wyłącznie w krajowych fabry 
kach cementu, - 


Na budowę í przebudowę tej sieci 


dróg przeznaczono 50 miljonów pesos; 
co odpowiada w przybliżeniu 75 miljo- 
nom złotych, Zaznaczyć należy, że w o- 
kresie od 1920 do 1932 roku wydano w 
Argentynie na cele drogowe 107 miljo- 
nów pesos, W celu pokrycia tych wydat 
ków na cele drogowe w okresie najbliż 
szych 15 lat wprowadzono specjalny po 
datek od henzyny i materjałów pęd- 
nych; wpływy z tego źródła wzrastają 
dość intensywnie, nie wystarczają jęd- 


nak w zupełności na realizację zamie- 


rzonych inwestycyj drogowych. 

Wobec tego upoważniono Państwowy 
Zarząd Dróg Kołowych do zaciągnięcia 
na ten cel specjalnej pożyczki drogo- 
wej, o kursie emisyjnym nie niżej 9079 
i z oprocentowaniem, nie przekraczają- 
cem 609. (Der Strassenbaa, Nr. 24), 
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Żapisujcie się do LOPP 
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DROGI-MOTORYZACJA- TURYSTYKA 
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Rezerwiści 


W WALCE 
Otrzymaliśmy poniższej treści 
pismo skierowane przez kilkudzie 
sięciu członków i działaczy Zw. 
Rezerwistów, którzy wyrażają 
swoje oburzenie i potęnienie z 
powodu osobistej wałki jaką pro- 
wadzi klika karjerowiczów na ła- 
niepopularnego wśród społecze- 
ństwa „Głosu” p. Ar. Pańskiego. 
Szanowny Panie Redaktorzel 
Śmiało i po męsku podjęta 
przez pismo nasze Dziennik 
Piotrkowski walka o uzdrowie- 
nie stosunków w organizacjach 
społecznych na gruncie m. 
Piotrkowa znajduje wśród sze- 
rokich rzesz Zw. Rezerwistów 
gorących entuzjastów czego naj- 
lepszym dowodem moralne i 
materjalne poparcie jakiego nie 
odmawiany temu pismu. 
Wyrażamy kierownictwu pi- 
sma naszą zupełną solidarność 
w walce z prywatą i obłudą, 
Mamy niepłonną nadzieję, że 
władze organizacyjne przywo- 
łają doporządkn tych co idą na 


O PRAWDĘ 


pasku „Głosu Trybunalskiego”, 
gdzie jeszcze żadęn rezerwista 
i ani jeden były wojskowy nie 
dostał zatrudnienia. 


Istnieje przecież obowiązek 
zatrudniania inwalidów nad 
czem czuwać'ma Inspektor Pra: 
cy. Czy obowiązek ten nie do- 
tyczy drukarni Pańskiego gdzie 
nigdy żaden inwalida zatrudnio- 
ny nie był i nie jest. 


Kto daje wyjątkowe prawa 
wydawcy „Głosu Trybunalskie- 
go” i jego drukarni. Wkońcu 
ogół rezerwistów na- 
wołuje do bojkotu gazety „Głos 
Trybunalski”, które to pismo 
szerokie rzesze traktują zawsze 


z niesmakiem, a do osoby jego | 


wydawcy Odnoszą się tylko 


z najwyższą pogardą. 

(Następuje 40 podpisów zna- 
nych działaczy i członków Zw. 
Rezerwistów.) 


Grożny pożar 


W PIOTRKOWIE 


„W dniu wczorajszym o go- 
dzinie 9 rano wybuchł pożar 
w posesji frontowej numeru 53 


' przy ul. Piłsudskiego w Piotr- 


kowie w 2 piętrowej kamieni- 
cy należącej do Berka Abrama 
Englarta. Ogień powstał na 
strychu i szybko objął cały dom 
oraz kemórki gospodarcze znaj- 
dującć sięw oficynie. 

Że względu na bliskość są- 
siednich zabudowań pożar 
mógł mieć poważne następstwa. 

a miejsce ognia przybyły 
natychmiast prawie wszystkie 
oddziały piotrkowskiej straży 
pożarnej oraz władze bezpie- 
czeństwa z p. nadkomisarzem 
St. Skalskim, komendantem Po- 
wiatowej P. P. oraz kierowni- 
kiem referatu bezpieczeństwa 
p. Tadeuszem Widnerem na 
czele. 

W akcji ratunkowej wziął 
natychmiast wybitnie czynny 
udział I oddział Straży pod 
osobistym kierownictwem na- 
e O Z OKA RZ ZER AAA RK A, 


Koniec 


„Echa Piotrkowskiego* 


Z dniem wczorajszym prze-| 


stało ukazywać się w Piotrko- 
wie jako samodzielne wydaw- 
nictwo „Poranne Echo Piotrko- 
skie” wydawane przez spółkę 
p. Józef Walecki z Jerzem Bo- 
rówko. Podobno wydawnictwo 
to zlikwidowane zastało na ży- 
czenie Ar. Pańskiego, który 
jak wiadomo, nie cierpi konku- 
rencji. 

Szkoda, że tak krótki i ma- 
łochwalebny żywot mają nowo- 
twory prasowe na terenie na- 
szego miasta. 

„ Czytelnicy sami ocenić mogą 
że wytrwałość zasad i wysoki 
poziom redakcyjny gwarantuje 
im tylko nasz Dziennik ten na- 
prawdę bezstronny i szybki 
organ informacyjny. 


RR z 


w firmie 


w firmie „ZENITH“ 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 
BAWAIEZOPOKYSTWENYY 


Pi Tania sprzedaż w 


czelnika Kuczborskiego i człon- 
ka zarządu Straży dyrektora 
Wersa. Następnie przybyły dal- 
sze oddziały Straży, które z 
trudem zdołały pożar zlokali- 
zować. Szybka i energiczna 
akcja ratunkowa wykazała, że 
Straż piotrkowska po reorga* 
nizacji stoi na wysokości swego 
zadania i spełnia ofiarnie swój 
obywatelski obowiązek ochro- 
ny mienia publicznego przed 
straszną plagą pożarem. 

Straty spowodowane ogniem 
nie zostały jeszcze "ustalone. 
Powodem pożaru było prawdo- 
podobnie nieostrożne obcho- 
dzenie się z ogniem. 


Konfiskata: 

Część wczorajszego nakładu 
naszego pisma zarządzeniem 
Starostwa Piotrkowskiego ule- 
gła konfiskacie spowodów for- 
malnych, za nie zgłoszenie w ter- 
minie zmiany redaktora odpo- 
wiedzialnego. 


Wycieczki do krakowa 


Komitet Budowy Kopca Jó- 
zefa Piłsudskiego Wydział Wy- 
konawczy w Krakowie wspól- 
nie z polskim Związkiem Tu- 
rystycznym uruchomił w Kra- 
kowie przy ul. Lubicz l. 4 (na- 
przeciw Dworca kolejowego) 
specjalne Biuro Informacyjne, 
w celu ujęcia w należyte ramy 
organizacyjne wszystkich za- 
gadnień, związanych z pielgrzy- 
mkami do Krypty na Wawelu 
i budowę Kopca. 

Zakres działania Biura infor- 
macyjnego w Krakowie wchodzi 
przyjmowanie i opiekowanie 
wszystkimi wycieczkami, jak 
również i osobami niezorgani- 
zowanemi, które chcą mieć uła- 
twiony dostęp na Wawel i na 
Sowiniec, a które zgłoszą się 


„ZENITHCIE* $ 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, bizuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! Hallo! 


Rós w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie, 


REZ 


W roli głównej: LIANA HAID INKISCHINAFF 


agag 


o pomoc do Biura. Biuro udzie- 
la każdemu wszelkich informa- 
cyj, oraz zajmuje się sprawami 
noclegów, wyżywienia, dostar- 
cza środki komunikacyjne i 
przewodników, oraz ułatwia 
zwiedzanie Wieliczki i Ojcowa. 
Zorganizowane więc wycieczki, 
jak również i poszczególne oso- 
by, zgłoszone w Biurze Infor- 
macyjnem na podstawie wyku- 
pionej Karty Uczestnictwa, do- 
stają się bez dłuższego czeka- 
nia na Wawel w wyznaczonych 
godzinach, mogą korzystać z 
bardzo tanich noclegów, mają 
zapewnione tańsze wyżywienie 
i łatwość dojazdu na Sowiniec. 


Każda zorganizowana wy- 
cieczka witana jest przez De- 
legatów Biura na dworcu, a na- 
stępnie odprowadzana do wiel- 
kiego ogrodu przed dworcem, 
gdzie znajdują się ławki, stoły 
i namioty do wypoczynku. 

Również w tym ogrodzie 
mieści się w osobnym budynku 
Biuro Informacyjne, które odra- 
zu wymienia kupony z kart u- 
czestnictwa na bilety tramwajo- 
we, autobusowe, oraz wydaje 
asygnaty kwaterunkowe, żyw- 


nościowe i przydziela wyciecz- 
kom przewodników lub przo- 
downików, którzy prowadzą je 
na Wawel lub na Sowiniec. 

Obecnie zaś buduje się w 
tym ogrodzie wielki pawilon, w 
którym znajdować się będą do 
użytku przyjezdnych: umywal- 
nie, fryzyjernia, przechowalnia 
bagażu, bufet i t. d. Ponadto 
wszystkie pielgrzymki zorgani- 
zowane i zgłoszone w biurze 
Informacyjnym mają zapewnio- 
ne bez trudności katedry na 
Wawelu, Skarbca, dzwonu Zyg- 
munta, odnowionych komnat 
zamkowych. Smoczej Jamy, róż- 
nych muzeów, oraz innych pa- 
miątek i pomników historycz- 
nych. 


Atmeosiera 
w domu rodzinnym 
„Atmosfera domowa” — to 


nie jest błaha rzecz, to ważna 
sprawa, mająca wielki wpływ 
na pogodę ducha, dobre samo- 
poczucie i chęć do pracy wszyst- 
kich członków rodziny. Zaga- 
dnienie, jak wytwarzać pogo- 
dną atmosferę domową omawia 
art. M. Ulanickiej w lipcowym 
numerze „PANI DOMU”. 

Inny temat porusza nader in- 
teresujący art. „Na morze...” 
gdzie wszyscy wyruszający na 
wycieczki, w szczególności stat- 
kiem lub okrętem znajdą sze- 
reg dobrych rad i wskazówek, 
dotyczących wycieczki. Autor- 
ka nie zapomina o najdrobniej- 
szych nawet szczegółach, wni- 
ka we wszystkie kwestje, oma- 
wia zarówno plan wycieczki, 
jak rozkład dnia, ekwipunek, 
ubranie, żywność i t. p. Art. 
ten uzupełniają specjalne ilu- 
stracje strojów. 

Nadzwyczaj modne są w tym 
sezonie bluzki z przędzy lnia- 
nej, robione na drutach; opis 
takiej bluzki znajdą czytelni- 
czki w tym numerze. 

Walka z muchami — to chy- 
ba temat najbardziej aktualny 
teraz, gdy roje tych szkodni- 
ków prześladują nas na każdym 
kroku. To też każdy spewno- 
ścią przyłączy się do walki z 
niemi, sposobów ucząc Się z art. 
pod powyższym tytułem. 

Art. „Zapasy zimowe”, oma- 
wiający planowanie i kalkulację 
zapasów zimowych dla rodziny 
z 4:ech osób o budżetach mie- 
sięcznych' 400 i 180;zł będzie 
stanowić w, ręku kazdej gospor 
dyni cenny podręeznik w okre- 


on na celu propagandę przez! 


odu w wielkim filmie erotycznym | Poezatek o g. 6 p.p. 


w niedziele i święta 
o godzinie 4 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


WEP ZBY WETO RTZ: 


sie, gdy na rynkach mamy naj- 
większą ilość tanich produktów. 
Niewszyscy zdają sobie spra- 
wę, jaką „wygodę, elegancję i 
higjenę” zapewniają praktyczne 
szklano naczynia ogniotrwałe, 
opisane w art. ozdobionym 
pięknemi ilustracjami. 
Zachowanie czystości w ku- 
chni jest jedhym z podstawo- 
wych postulatów higjeny. To 
też art. o racjonalnym sprzęcie 
do zmywania — szczotkach i 
zmywakach ich wyrobie, suro- 
wcach i t. p. będzie pomocą 
dla pań domu w wyborze do- 
brych, trwałych i praktycznych 
szczotek i w utrzymaniu po- 
rządku. l 
Praktyczne młode matki po- 


PIOTRKOWSKA FABRYKA 


Papy dachowej 
H. Z. PACANOWSKI i SYN 
Piotrków, Aleja 3-go Maja Nr. 6 tel. 10.64 
POLECA 
papę dachową pierwszorzędnej jakości 
papę białą, smołę preparowaną, i gazową‘ 

pak, karbolineum. ł 
oraz hurtowa sprzedaż szkła okiennego 


CENY KONKURENCYJNE 
Otworzyliśmy SKŁAD FABRYCZNY 


winny zwrócić uwagę na opis 
komódki i łóżeczka dla dziecka, 
lekkich, bardzo łatwych do 
przenoszenia i składania sprzę- 
tów, niezbędnych przy wyje- 
ździe na letnisko. 

Ciekawy opis konkursu go- 
towania na gazie, przepisy le- 
tnie, sprawozdanie z działal- 
ności Rady Naczelnej Cosp. 
Kształcenia Kobiet, Zarządu 
Głównego i Oddziałów Zw. Pań 
Domu — dopełniają treści in- 
teresującego numeru. 

Pismo PANI DOMU jest do 
nabycia w kioskach gazetowych, 
w większych księgarniach, w 
„Ruchu” i.w Administracji PA- 
NI DOMU — Nowy Świat 2. 
ZE a Z I I M r 


Na falach eteru 


Wywiad w Dyr. Pol. Radja 


(C.P.C.) Tego lata radjowy 
program muzyczny przynosi mu- 
zykę dostosowaną do tej wy- 
poczynkowej pory roku, kiedy 
trudno wymagać od radjosłu- 
chacza specjalnego -skupienia 
się i wysiłków myślowych. 

Zainterpelowany przez nas 
p. Edmund Rudnicki, kierownik 
muzyczny Polskiego Radja, 
udzielil nam następujących wy- 
jaśnień: 

— Aktualizacja programów? 
Wyraża się ona w przygoto- 
waniu audycyj w związku z ró- 
żnemi uroczystościami, jak np. 
„Swięto Morza”, „Święto Zoł- 
nierza” i rocznicami muzyczne- 
mi, jak 125-lecie urodzin szer- 
mierza romantyzmu R. Schu- 
manna, 100-lecie urodzin H. 
Wieniawskiego—wreszcie z sa- 
mem życiem, z porą roku i jej 
charakterem, znajdującym wy- 
raz w życiu wsi, pracy na roli 


= 


* P. 

:— Jakie audycje wysuną się 
na czoło programu? 
Przedewszystkiem dwie. Pierw- 
sza i z nich — to codzienny 
15-minutowy odcinek p.n. „Ca- 
ła Polska Śpiewa”, który jest 
nadawany o godz. 18.15. Ma 
radjo śpiewu zbiorowego, nie- | 
uczonego, prostego, ale dobre- 
go. Chodzi tu o wskazanie re- 
pertuaru, o dobór swojskich 
pieśni, które z łatwością wkra- 
dną się do serc słuchaczów. 
Drugą będzie audycja zorgani- 
zowana na wzór audycyj Cho- 
pinowskich p.n. „Nasze pieśni”. | 
Nadawana jest w każdą sobo- | 
tę o godz. 19.30 i zawiera plon 
naszego bogatego pieśniarstwa 
i jego piękna. 

W dziedzinie propagandy pie- 
śni polskiej pierwszorzędną ro- 
lę, naszem zdaniem, odegra 
projektowany przez nas konkurs 
na zbiór pieśni ludowych. Cho- 
dzi nam tutaj o gromadzenie 
zanikających pieśni ludowych. 


w Tomaszowie Maz. 


W szponach handlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Połki na 
obczyźnie 


Tego wieczora rozmawiała z panem 
Wojciechem o panu Serail, o zaprosze- 
niu na wieczór u niego, o znajomych, lecz 


nie podnosiła nań spojrzenia. Zle prze- 
spane noce i łzy pozostawiły ślad na jej 
twarzy. Gasło w niej życie. 


— Moja Polu — ozwał się powa- 
żnym tonem pan Wojciech. — Czyż nie 
wyjawisz mi nareszcie, co cię tak trapi i 
nęka? Nie może to być nic tak okropne- 
go. Oboje razem wypłoszymy te smutki. 


Szybko ukryła twarz w dłoniach, 
odpierała falę łez i po długiem milczeniu 
ozwała się błagalnie: 


— jeszcze nie mogę mówić, nie mo- 
gę.. Niech mi pan pozwoli odejść... 
Zerwała się od stołu i znikła. 


On westchnął ciężkó. Zapytał się 
się gospodyni, czy Pola nie zdradziła 
przed nia przyczyny swego smutku, lecz 
okazało się, że była ona, tak jak i on 
w obliczu zagadki, Roznegliżował się, 
przeszedł do salonu i rozwinął „The Fi- 
nicial Times”. 

Z poza okien dolatywały pogwizdy 
syren samochodowych, pojazdy przebie- 
gały przez szeroką, drzewami wysadzoną 
aleją, przypominając karnawał. A w po- 

oju pana Wojciecha przechadzało się mil 
czenie. 


Zegar wybił wpół do dziesiątej, gdy 
drzwi z przedsionka uchyliły się cicho i 
weszła Pola, blada i skupiona, w ciemno- 
szafirowym jumperz'e białymi wężami u- 
pstrzonym, w jasno popielatej, plisowanej 
sukience. Bez słowa siadła w wyścielanem 
krześle opodal swego opiekuna, który 
spozierał na nią wielkiemi oczyma. Świa- 
tło żyrandola igrało na jej puszystych 
włosach złotymi blaskami, z 


— Proszę pana... — poczęła cichym 


|głosem, ze zwieszoną głową, odetchnęła 


głęboko i rzekła: — Chcę pana prosić 
aby pan wysłał mnie do domu... 


— Co?? — niesłychane zdumienie 
wystrzeliło z ust pana Wojciecha. Poru- 
szył się gwałtownie poczerwieniał i za- 
wołał: Polu na miłość boską, co tobie się 
stało?! 

Porwał jej zaciśnięte ręce w swe dło- 
nie, przysunął się do niej. 


— Czy kto wyrządził ci jaką przy- 
krość? Czy może ja uraziłem cię czemkol- 
wiek? Jeśli tak, przysięgam ci, że stało 
się to wbrew mej woli i wiedzy, że... 


Nie, nie, w niczem mnie pan nie u- 
raził, - 
— Więc co? mów mi wszystko! 
— Ja teraz widzę... Przejrzałam, że 
to nie może trwać... 
Co nie może trwać? 

— Że my nie możemy być razem 
tak ciągle, tak zawsze — westchnęła. ci». 
cho. 


Czy jesteś członkiem P. C. K. 


ka Najnowsza powieść „Przekleńst 


wo Złotego Cielca* do 
(zeszyt IX już w sprzedaży)  .. 


nabycia w. kioskach .po 20. gr 


(Dalszy. ciąg nastąpi) | 


Radio 
PIĄTEK, 5 lipca, 

6.390 Pieśń „Kiedy ranne. wstają z0- 
rze”. 6,33 Pobudka do gimnastyki, 6,36. 
Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 11.57. 
Sygnał czasu. 12,00. Hejnał z Krakowa. 
12,03. Wiadomości meteorolog. 12,05. 
Dziennik. południowy. 12,15 „Dla na- 
szych letnisk i nzdrowisk” — koncert. 
1300 Chwilka dla kobiet. 13,05 Krótki 
koncert w wyk. Ork. P. R. pod dyr. Jó- 
zefa Ozimińskiego. 15,15 Przegląd gieł- 
dowy. 15,25 Wiadomości gospodarcze. 
15,30 Koncert chóru „Esben” pod kier. 
Szczęsnego Brończyka (że Lwowa). 
16,00 „Słońce — źródło zdrowia i cho- 
roby" — odczyt. 16,35 Pogadanka dla 
chorych w oprac. ks, kapetana Michała 
Rękasa (ze Lwowa). 17,25 Koncert Ork. | 
kameralnej z Wilna pod dyr. Sylw. Czo- | 
snowskiego. 18,00 Reportaż z sypania 
Kopca na Sowińcu. 18,15 „Cała Polska 
śpiewa". 18.30 „Wiktor Hugo" (w 50-tą 
rocznicę zgonu) wygł. dr. Adam Lewak. 
18,45. Muzyka sałonowa z płyt. 19,15. 
Koncert reklamowy. 1930 Miniatury 
kwartetowe — koncert. 20,00 „Skrzyn- 
ka rolnicza", 20,10. „Dla grzeczaych 
dzieci" (płyty). 20,45. Dziennik wieczor- 
ny. 20,55 „Obrazki z życia dawnej i 
współczesnej Polski“. 21,00 Koncert 
symfoniczny, 22,00 Wiadomości sporto- 
we. 22,10 Muzyka salonowa z płyt. 23,00 


Wiadomości meteor. dla komunikacji lo 
tniczej. 23,05 Muzyka z płyt. 
SOBOTA, 6 lipca. 

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 6,33 Pobudka do gimnastyki, 6,36. 
Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. 11.57. 
Sygnał czasu. 12,00, Hejnał z Krakowa. 
12,03. Wiadomości meteorolog. 12,05 
Dziennik południowy. 12,15 Koncert z 
udziałem solistów (płyty). 13,00 Chwil- 
ka dla kobiet. 13,05 Zespół salonowy Pa 
wła Rynasa i Zygmunta Ledermana. 
14,30 Koncert zespołu Tadeusza Sere- 
dyńskiego (ze Lwowa). 15,15 Przegląd 
giełdowy. 15,25 „Nasz handel morski”. 
15,30 „Od kominiarczyka do zegarmi- 
strza" — audycja dla dzieci, pióra J, To 
ta (ze Lwowa), 16,00 Rezerwa. 16,15. 
CL. Debussy: Mała suita (płyty). 16,30. 
„Uczmy się pływać” — transmisja na 
wesoło z Krakowa. 16,50 Codzienny od- 
cinek prozy: „Wędrówka Joanny”. 17,00 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk” — 
„Z Janem Straussem przęz świat" — 
Mała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskiego. 18,00 Poradnik spor- 
„Łowy. 18,10 „Minuta poezji”. 18,15 „Ca- 
ła Polska śpiewa”, Koncert chóru ,„„Mo= 
niuszko” pod dyr. Stanisława Wiecho- 
wicza (z Poznania), 18,30 „Przegląd wy- 
dawnictw' — omówi prof. Henryk Mo- 
ścicki. 18,40 „Życie kulturalne i arty- 
styczne stolicy”. 18,45 Fr. Liszt: „Maze- 
pa” poemat symfoniczny, 19,15. Koncert 
reklamowy. 19,30 „Nasze pieśni”, 19,50. 
Pogadanka aktualna: 20,00 „Przegląd 
prasy rolniczej krajowej i zagranicznej” 
wygł. inż. Irena Niewodniczańska (z Wil 
na). 20,10 „Z operetek Fr, Lehara", 20,45 
Dziennik wieczorny. 20,55 „Obrazki z 
życia dawnej i współczesnej Polski”, 
21,00 Audycja poświęcona Polakom w 


f 


 Niespedziamiki Życia 
Jak żył i umarł jeden z najbogatszych kiedyś ludzi Romuniji 


W skromnym, prawie nędznym 
hoteliku w Budapeszcie zmarł w| 
tych dniach Aleksander Pokol de 
Nagylozna. Życie Aleksandra Pokol 
obfitowało w cały szęreg najfanta- 
styczniejszych niespodzianek, które | 


z życia tego uczyniły barwny, pe~ 
łen zawiłości i powikłań auten- 
tyczny film. 


NAUCZYCIEL WIEJSKI 


Trzydzieści lat temu był Alek- 
sander! Pokol skromnym nauczy- 
cielem wiejskim w maleńkiej wsi 
Siedmiogrodu. Życie jego płynęło 


utartem, nudnem korytem. Dzień 
jeden był bliźniaczo podobny do 
dnia poprzedniego i tego, który na- 
stąpić miał za tydzień, rok czy 
dziesięć lat. > 

Młody wówczas nauczyciel nie 
lubił swego zajęcia, nie znosił jego 
monotonji, nie widział w niem je- 
go bezwątpienia ciekawych stron. 
Marzył o tem, żeby w jakiś sposób | 
rzucić nauczycielstwo, żeby zająć 
się czemkolwiek innem. 

ZŁOTE MAJĄTKI 

Któregoś dnia dowiedział się Po- 
kol o starej legendzie, którą znali 
wszyscy niemal mieszkańcy 
Legenda ta głosiła, że w pobliskich 
górach kryją się całe skarby złota, 
że wnętrza gór poryte są złotemi | 
żyłami, że wystarczy tylko wprost, 
ręką sięgnąć, żeby zdobyć te skar- 
by. 

Biedny nauczyciel wiejski został 
wprost olśniony temi złotemi maja- 
kami. Nie jadł, nie sypiał. Przestał 
pracować, rzucił szkołę, postanowił 
zająć się poszukiwaniem skarbów. 

POSZUKIWACZ SKARBÓW 

Nie miał oczywiście środków na 
to. Zaczął sprzedawać wszystko, co 
miał. Sprzedał swoje drobne, nędz- 
ne kosztowmości, sprzedał. najdroż- 
szą z pamiątek, zegarek po ojcu. 


Niemczech, 21,30 „Na równinie” — kon 
cert w wyk. Ok, Symi. P. R. pod dyr: 
Józefa Ozimińskiego. 22,00 Wiadomości 
sportowe. 22,10 Pierwsza „Wesoła Sy- 
rena" — audycja pióra Światopełka Kar 
ińskiego i Janusza Minkiewicza, 22,30. 

ała Orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła- 
wa Górzyńskiego. 


wsi, | 


Zapożyczył się na prawo i lewo. 

Podpisywał jakieś weksle, zobo- 
wiązania. 

Zebrał potrzebną sumę pieniędzy, 
wynajął ludzi i przystąpił do pra- 
cy, zaczął szukać w górach złota, 

Nie wiodło mu się jednak. Przy- 
szły terminy płatmości, robotnicy 
zaczęli upominać się o zapłatę. Po- 
kol był bliski samobójstwa z roz- 
paczy. 

PRAWIE... CUD 

Któregoś dnia robotnicy oświad- 
czyli mu stanowczo: 

— Jeżeli dziś nie dostaniemy 
pieniędzy rzucimy pracę. 

Ze łzami w oczach błagał ich Po- 
kol, aby poczekali jeszcze jeden | 


— Popracujcie jeszcze dwanaście 
godzin. Może złoto jest już blisko. 
Błagam was. Nie odmawiajcie. Pro- 
szę tylko o dwanaście godzin. 

Póty prosił i błagał, aż robotnicy 
zdecydowali się na ostatnie dwana- 
ście godzin podjąć pracę na nowo. 

I stał się cud poprostu. Natrafio- 
no na ogromnie bogatą żyłę złota, 


MULTIMILJONER 

Pokol szalał wprost z radości, 
obawiano się, aby nie stracił zmy- 
słów, szalała zresztą cała wieś, spo- 
dziewano się wielu rzeczy po no- 
wym miljonerze, byłym nauczycielu 
wiejskim Aleksandrze Pakol. 

Pokol zaczął teraz prowadzić wy- 
stawne życie wielkiego pama. Był 


| multimiljonerem. Wydawał wspa- 


niałe przyjęcia, zbudował sobie 
cwdowny z niezwykłym  przepy- 
chem urządzony pałac. Nie zapo- 
minał i o biednych. Wkrótoe zasły- 
nął jako jeden z największych fi- 
lantropów. —Olbrzymie sumy wyda- 
wał na utrzymanie rozmaitych przy 
tmłków, domów dla starców i sierot. 


Wi uznaniu jego zasług cesarz 
Franciszek -Józef ofiarował mu 
godność szlachecką i do nazwiska 
dodał szlachecki przydomek de Na- 
gylozna. 

SKARB SIĘ KOŃCZY 

Ale tym razem znowu życie za- 
częło mu się wikłać, Dyrektor jego 
kopalni zawiadomił go któregoś 
dnia, że złoto już się prawie wy” 
czerpuje, że o większych transpor- 
tach z kopalni niema już mowy. 

Aleksander Pokol de Nagylozna 


szwajcarskiemu przedsiębiorcy, a 
sam kupił nowy teren, na którym 
rozpoczął wiercenie. 

Ale szczęście odwróciło się sta- 
nowczo od dawnego nauczycieła 
wiejskiego. Na zakupionym tərenie 
nie byo złota. Na wiercenia poszedł 
cały kapitał. Trzeba było sprzedać 
zamek i majątek wiejski i parę do- 
mów w mieście. 

Uparty poszukiwacz złota zapa- 
miętał się poprostu w swojej pasji. 
Sprzedawał wszystko po kolei i za 
uzyskane pieniądze znowu najmo- 
wał robotników do robót wiertni- 
czych. i 


ZNOWU... NĘDZA 


Poszedł w ten sposób cały mają- i 


tek. Aleksandrowi Pokol zostało ze 
świetnej przeszłości tylko świeże 
szlachectwo. 

Przez resztę lat swego życia tu- 
łał się po najmarniejszych hote- 
lach, żył z tego, że dawał prywatne 
lekcje. Zaczął jako nauczyciel i ja- 
ko nauczyciel skończył swoją kar- 
jerę. W tych dniach umarł w ma- 
łym budapeszteńskim hoteliku. Z 
wzmianek w pismach dowiedziano 
się o tem, że umarł jeden z najbo- 
gatszych dawniej ludzi, dziś prawie 
nędzarz zupełny. 


Dziewczyna o najpiękniejszym głosie 


ywa „zegarynka” Angiji 


Generalna dyrekcja poczt i tele- 
fonów w Anglji 
swojemi urzędniczkami konkurs na 
„dziewczynę o najpiękniejszym gło- 


rozpisała między | _ 


sie”, 

Zwyciężczyni konkursu objąć 
miała posadę, którą u nas objęła 
niedawno „mechaniczna panienka z. 


sprzedał swoją kopalnię jakizmuś 


W teatrach 


warszawskich 
Narodowy; „Wachlarz Lady Winden 


mere”. 
Polski: „Król”. 
Nowy: „Szesnastolatka”, 
Letni: „Ty, to ja”. 
Mały: Z powodu przerwy wakacyjnej 
teatr zamknięty. 
1 Aktora (Mokotowska ur. 73% 
«Chory z urojenia”. 
Kameralny: „Sprawiedliwość”. 
Comoedia: „Bohałer naszych czasów” 
Instytut Reduty: „Teorja Einsteina" 
Tesir Dramatyczay (Hipoteczna & 
u ragedja dzieci" : 
Wielka Rewja; „Przygoda w Grand 
Hotelu" 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Czerwona dama” 

Apollo |Marszałkow. 106): Bengali”, 

Atlantic: „Tajemnica expressu Nr. 6”. 

Capitol (Marszałkow. 125): „Miłość 
dla początkujących”, 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń 
czona symfonja“. ka 

Colosseum Małe: „Miłość bez słów”: 

Colosseum (wielka sala): „Czarny 
kot" i Symfońja życia”. 
+ Corso (Śniadeckich 5): „Antek polic- 
majster" i rewja. 

Europa: „Kryjówka szczęścia”. 

Filbarmonja (vasna 5): „Powrót Fram 
kensteina", 

Majestic: „Niebezpieczny kochanek", 

Miejski: „Nasi chłopcy marynarze”, 

Oko Praskie: „Człowiek, który zabił” 

Pałace: „Szalona wdówka” i „Pieśń 
kozaka”, 

Pan: „Zmiana serc". 

Popaułarny: „Viva Villa" i rewja. 

Rialto: „Noce wiedeńskie”, 


. 


Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kim 
jesteś”. 
Stylowy: „Człowiek, który sprzedał 


ZBLIŻA SIĘ OKRES WYJAZDÓW 

WAKACYJNYCH. ZDECYDUJMY SIĘ 

ODBYĆ TĘ PODRÓŻ SAMOLOTEM 

P.L.L. „LOT, A BĘDZIEMY ZA- 
CHWYCENI 


baszty“ — „dziewczę o najpiękniej- 
szym głosie“ informować miało 
londyńczyków. o tem, którą w danej 
chwili jest godzina. 


Do konkursu stanęło piętnaście 


tysięcy  telefonistek londyńskich. 
Konkurs wygrała młodziutka miss 


jeszcze osiem innych dziewcząt, 
które w innych miastach Anglji 
pełnić będą podobne funkcje. 


JAN BOKAY. 


* 
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_ W OBRONIE KOBIETY 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsö Schiitza. 


Wszedł do pokoju barczysty, sze! 
roki w ramionach mężczyzna. Miał 
potężny, czerwony kark, włosy strzy 
żone na jeża, oczy niebieskie, jak u 
miemowlęcia i przy kołnierzyku czer 
wona muszkę. Ciężkim, posnwistytn 
krokiem podszedł ku mnie. Już zda- 
leka wyciągnał do mnie rękę, nastę- 
pnie chwycił moją dłoń, poderwał | 
ją wysoko wgórę i dokumentnie ją 
wyściskał... 

. — Szacunek dla pana... Jestem 
Kacper Hanuk, funkcjonarjusz ma- 
gistracki! 

— Zanim zdążyłem przemówić sło 
wiwo, dodał: 

— Niech pan pozwoli panie inży- 
mierze, że ja, oddawna otaczający 

'pańską osobę szacunkiem, złożę pa- 

nu najserdeczniejsze gratulacje, z 
racji szczęśliwego zakończenia po- 
jedynku! 

— Bardzo panu dziękuję, panie 

Hanuk! 
, "—Tjeśli pan byłby łaskaw pozwo 
ié. chciałbym, z całym należnym 
szącunkiem zakomunikować panu in 
żynierowi mój zamiar... założenia 
ogniska domowego z panną Klarą... 
z uniżoną prośbą, by pan był ła- 
skaw i nadal, po naszym ślubie... za- 
chować nam łaskawą życzliwość. 

— Pan będzie łaskaw przyjąć mo- 


- PRENUMERATĄ miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi. złot. 2.50 | CENY OGŁOSZ 
: z wą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłłu 


je najlepsze życzenia. Życzę wiele 
szczęścia. | 

A tamten dalej ciągnął swą pom- 
patyczną przemowę, coraz śmielej, 
z szerokim uśmiechem na twarzy.) 

—Klara będzie ze mną napewno 
szczęśliwa... obiecuję to panu inży-| 
nierowi. To już dawna miłość, pro-; 
szę pana, naszę serca biją w zgode: 
ny rytm... 

Pochwyciłem spojrzenie -Klary. 
Patrzyła nań w tej chwili z takim | 
samym podziwem, jak kiedyś na 
mnie... 

— Więc życzę wam wszystkiego 
najlepszego — powiedziałem i po-| 
zwoliłem mu raz jeszcze porządnie; 
wytrząsnąć swą rękę. 

Pan Hanuk chciał mnie wypro- 
wadzić na korytarz, lecz Klara da-| 
ła mu mak, by został. 

— Szacunek dla pana! — zawo; 
łał jeszcze za mną, już w drzwiąch. | 

— Prawda, że to bardzo miły czło 
wiek? — spytała mnie Klara niepew 
nie... 

— Czarujący lo 

— Byłam pewna, że się panu spo- 
doba. 

Zauważyłem, że ma ochotę jeszcze 
coś powiedzieć. Zaczerwieniła się 
znowu po uszy i wyjąkała: 

— Gdybyś chciał mi coś przysłać 


Wydawcą i Redaktor Brenisiaw Kaiwary, 
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na prezent ślubny... wiem przecież 
jaki jesteś wspaniałomyślny... to... 
srebro stołowe na sześć osób... naj- 
bardziejby mi się przydało... Mó- 
wię o tem... dlatego, byś nie wyda- 
wał pieniędzy na coś niepotrzebne- 
20... 
Teraz znowu mówiła mi po imie- 
niu... jaka chytra... 

Rzuciła mi się na szyję i ucałowa 
ła mnie. 

Szybko się jej wyrwałem i ucie* 
kłem. 


VI. 


Tak się wszystko ułożyło, jak prze 
widywałem. Po jakichś dwu tygod- 
niach nawet pies kulawy nie zainte 
resował się ani mną, ani tą całą li- 
storją. Przestałem być tym intere- 
sującym człowiekiem, za którym o- 
glądają się na ulicy, i o którym szep 
cą między sobą kobiety. Gazety u- 
spokoiły się, nie snują już fantasty 
cznych baśni na mój temat, jęzory 
ludzkie przestały wreszeie mleć. Bu 
dapeszt — jak wykwintny smakosz, 
który pragnie coraz czego innego — 
nasycił się już wreszcie i... zapom- 
niał o mnie. A już był i czas. 

Już znowu mogę spotykać się z 
przyjaciółmi i z rodziną. Już nie ro- 
bią pod moim adresem ałuzyj, nie 
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stawiają mi pytań, zadrażnienie w 
stosunkach już minęło i znów je- 
stem w ich oczach tem, czem byłem: 
trochę cynikiem, trochę dziwakiem, 
lecz godnym zaufania i przyzwoi- 
tym człowiekiem, którego trzeba 
brać, takim, jaki jest, z wszystkie- 
mi nalęciałościami starokawaler- 
stwa włącznie. Jeśli co wydawało 
mi się w ich zachowaniu dziwne, to 
to właśnie, że nigdy ani słowem 
nikt nie napomknął nawet o całej| 
tamtej historji. A przecież R 
kiedy już ostatnie fale dokoła tej 
historji wygładziły się, można by- 
ło o tej sprawie mówić śmiało, zu- 
pełnie spokołnie, bez obawy wywoła 
nia nieporozumienia, tak, jak ludzie 
po pewnym czasie rozmawiają o ja- 
kimś fakcie, pełnym emocji, szczę- 
śliwie zakończonym. Nie przy- 
szłoby mi na myśl gniewać się o to. 
Nawet sam chętnie porozmawiałbym 
ną ten temat, rozumie się z non- 
szalanckim uśmiechem. Ostatecznie| 
była to zupełnie interesujaca i do-| 
syć zabawna sprawa, prawda? Mam 
wrażenie, że świadomie unikają te- 
go tematn, jak jakiejś kwestji, któ- 
rej lepiej nie tykać. Ale dlaczego? 
Przecież od tego czasu mieli już o- 
kazję przekonać się, że wszystko to, 
co mówiłem, jest najoczywistszą | 
prawdą. Wystąpiłem w obronie zu-i 
pełnie obcej kobiety, jak dżentel- 
men; tak było... i nic więcej! Dia- 
czegóż więc o tem milczeć? A może 
oni milczą, bo im wstyd, że mnie po- 
sądzali i że w posądzeniach swych 
zaszłi trochę w stosunku do mnie ża 
daleko i teraz obawiają się, że bę- 


dę się mścił, kpiąc z nich na potę- 
ge? I to możliwe. A najciekawsze 
jest to, że Judyta, ten niezmordowa 
ny wieczny kpiarz i urodzona intry- 
gantka, która szalenie lubi mącić 
wodę, ta niesłychanie ciekawą i nie 
dyskretna Judyta... także milczy jak 
zaklęta! Nie robi żadnych aluzyj, 
słowem ani uśmiechem nie dotyka 
tego tematu. Jest niesłychanie szcze 
ra i prosta, bez cienia fałszu i obłu- 
dy, gawędzimy sobie o wszystkiem, 
jak para bliskich przyjaciół. Chy- 
ba jeszcze nigdy nie była taka mi- 
ła i serdeczna. Cóż to za nieobli- 
czalne stworzenie! 

Jedna tylko mała Zuza nie prze- 
szła jeszcze do porządku dzienne- 
go nad całą ową przygodą. Ale i ona 
niec nie mówi, najwidoczniej brak 
jej odwagi. Zato zachowuje się co- 
raz zabawniej. W jej dziecinnem 
spojrzeniu czytam zawsze jakieś nie 
wypowiedziane pytanie. Zasypuje 
mnie czułemi pocałunkami, łasi się 
do mnie jak kotka i gładzi mnie po 
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twarzy, a w chwilę potem robi 0-4 


brażoną minę i burkliwie mi odpo- 
wiada, ruszając ramionami. Ogrom 
nie lubię tę kozę! Coprawda, teraz 
zachowuje się dziwnie niemądrze, 
ale w tem wszystkiem jest zawsze 
czarująca. Powoduje się zawsze u- 
czuciem, fantazją i marzeniami; do 
wodzi to jednak, że bardzo się mym 
losem interesuje. Napewno wig- 
cej, niż Marta, więcej, niż Judyta. 
Mam w niej małego przyjaciela, 
który się ogromnie o mnie troszczy. 
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